
rtph»ra polowa mszczona ryczałtem 

Nr. 150. Piątek, 2 lipca 1926 r. Rok U 

l l f PBUftrZfl 15 of. 
Redakcja: Zawadzka 1. Administracja: Piotrkowska 11. Telefony: 38-28, 228 ! 229. 

Redakcja otwarta od goda. 8 rano do 4 po poŁ AdmiaUtracfa czynna od godz.8 rano do 7 włect. bez prwrwy. 
Radaktor M> jeflo zastępca ora* dyrektor wydawnictwa przyjmują od godziny 1 do 3 po pohidnm. fl SBflZ. 14 DO Buł. 

P. M I E C Z t A W A ĆWIKLIŃSKA, 
dcomita tystka Teatru Letniego 

w i CALI Miejskim w ŁODZI , 
w krotochi p. t „Papa się żeni". 

N O W E PRESJE prasowe. 

W Polsi jak kto chce ? 
„Kurjer U z k i " został skon-
fiskowanya to, co w prasie 
pcznańskl i warszawskiej 

nie po^gnęło za sobą 
żadfch skutków. 

Za zacytoule części artykułu wstęp 
sego pjfyjeraDznańskiego" pod nagłów 
kiein „Walka Wielkopolska", zaralesz-
czoue) przez n w przeglądzie prasy pol­
skiej, został slfiskowany dzisiejszy nu­
mer „Kuriera flzklego". Konfiskata zo­
stała dokonań Przez Komlsarjat Rządu 
na m. Łódź. 

Przy sposobści zapytujemy: Czyżby 
to były nowe presje prasowe ze strony 
rządu, czy teżlko „muchy w nosie" nle-
orjcutującego e urzędnika Komisariatu 
Rządu na m. t ź ? 

Wszak „Kur Poznański" 1 pisma war 
szawskie, którwspomniany artykuł za­
cytowały skołkowane nie zostały. 

A zatem... 
Cóż na to tad Wojewódzki? 
Wszak to npromUacja! 

* • 
Jak się w atniej chwili dowiaduje­

my również zał skonfiskowany „Roz-
wój'" za podobPacytowanie tegoż arty-

Okropna katastrofa pod Zakopanem. 
Samochód spadł z 10-metrowego stoku. 

2 osoby zabite na miejscu — 2 ciężko ranne. 
(Od własnego korespondenta). 

Kraków, 2 7. Na drodze z Morskiego 
Oka do Zakopanego wczoraj o godz. 7-ej 
wieczorem samochód prowadzony przez 
odwokatą doktora Wizelmana z Zakopa­
nego skutkiem zepsucia się hamulca 

spadł z 10 metrowego stoku. 
Jadący w nim sędzia Lewental z Dobro-

mila oraz syn jego Edward, uczeń 7-ej kia 
sy gimnazjalnej 

ponieśli śmierć na miejscu. 
Prócz tego zostały dotkliwie porażone 
dwie panie. Adwokat Wiezelman wyszedł 
z tej katastrofy 

bez szwanku. 
Zaznaczyć trzeba, że na drodze Morskie 
Oko — Zakopane 

często zdarzają się podobne wypadki. 
Szosa idąca serpentiną jest niebezpiecz­
nym — szczególniej po deszczu — tere­
nem dla samojazdów. Niestety ostatni 
wypadek będzie 

grożnem memento 
dla zbyt śmiałych kierowców samocho­
dowych. 

ł 
©grantc*enla wafutaw*- wewnątrz paAsitsia zostaną «ornle.te I 

Waluty z eksportu zostaną użyte celowo! 
Warszawa, 2 lipca. Jak to już w dzi­

siejszym „Kurjerze Łódzkim" donosiliś­
my. Ministerstwo skarbu wydało zarzą­
dzenie, aby banki państwowe, PKO, Bank 
Gospodarstwa Krajowego 1 Państwowy 
Bank Rolny, przyjmowały na termin 3 lub 
6-mlesięczny wkłady w dolarach i wkła­
dy te oprocentowywały w stosunku 6 
proc. rocznie. Wkłady te będą zwrócone 
bezwzględnie w dolarach, to też nikt nie 
może mieć dzisiaj interesu w tern, aby po 
siadane dolary chował u siebie. 

* * » 
Warszawa, 2 lipca. W dniach najbliż­

szych ministerstwo skarbu cofnie ograni­
czenia walutowe na rynku wewnętrznym. 
Reglamentacja dewiz eksportowych, pi­
szemy o tera osobno, oraz ograniczenia, 
dotyczące obrotu dewizami wewnątrz kra 
ju, będą utrzymał.,. Cofnięcie ograniczeń 
jest wywołane nadmiarem walut obcych 
na rynku wewnętrznym i dążeniem rządu 

do usunięcia różnicy między kursami ofi-
cjalneml a czarnej giełdy. 

• • * 
Warszawa, 2 lipca. Zgodnie z zarzą­

dzeniem ministerstwa skarbu fundusze po­
wstałe z wkładów dolarowych, pochodzą­
cych od eksporterów, użyte beda w ten 
sposób, iż 1/3 pozostanie jako rezerwa ka­
sowa, złożona w jednym z banków ame­
rykańskich, natomiast 2/3 zasilą nasz ob­
rót przez udzielenie na podstawie tych 
sum kredytów eksportowych. 

:o: 
KASJER ZRANIŁ CIĘŻKO HRABIEGO 
TARNOWSKIEGO, NASTĘPNIE SAM 

ODEBRAŁ SOBIE ŻYCIE. 
Z Lublina donoszą: 
W sprzeczce o służącego, kasjer ma­

jątku Jana hr. Tarnowskiego w gminie 
Zaklików, strzelił do hrabiego Tarnow­
skiego, raniąc go ciężko, poczem sam po­
zbawił się życia. 

POGRZEB TRAGICZNIE ZMARŁEGO 
SZOFERA. 

NA znak żałoby stanęły na pięć minut w 
• calom mieście wszystkie AT«ta. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 2 lipca. Dziś w południe 

odbył się pogrzeb szofera Strażka, za­
strzelonego onegdaj w komisariacie poli­
cji przez kapitana lotnika Pawlikowskie­
go. 

Na znak żałoby w całem mieście o g. 
1-ei na 5 minut stanęły wszystkie auta. 

W ten sposób szoferzy uczcili pamięć 
tragicznie zmarłego kolegi. 

„Poległ śmiercią żołnierską 4 4. 
Uroczystość w Szkole w Podchorążych. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 2 lipca. W Szkole Pod­

chorążych odbyła się wczoraj uroczy­
stość zamknięcia roku szkolnego i wrę­
czenie promocyj około 300 podchorążym, 
podczas rozdawania promocyj, gdy wywo 
fywano nazwiska poległych w walkach 

majowych wychowanków Szkoły, dowód 
ca kompanji meldowali: „Poległ śmiercią 
żołnierską". 

Obecni uczcili pamięć poległych boha­
terów przez powstanie. 

Ogólnie promowano 332 podchorą­
żych. 

Park Narodowy w Puszczy Białowieskiej, 
zostanie założony na 4 tysiącach hektarów. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 2 lipca. W Ministerstwie 

Rolnictwa odbyła się wczoraj konferen­
cja w sprawie założenia parku narodowe­
go w puszczy Białowieskfej. Teren par­

ku obejmować ma obszar 4,000 hektarów 
w samym środku puszczy. 

W parku tym utrzymany będzfe pier­
wotny charakter puszczy: nie -wolno bę­
dzie ani wycinać drzew ani stawiać no­
wych budowli! 

1 SPRZYKRZYŁO MI SIĘ ŻYCł 
Samobójstwo studentki na grobie .ś. p 

• Komandora Iwaszkiewicza. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 2 lipca. Na grobie pocho­
wanego przed trzema dniami Komandora 
ś. p. Iwaszkiewicza, dowódcy flotylli mo­
nitorów na Pinie, wystrzałem z rewolwe­
ru odebrała sobie życie jego siostrzenica 
studentka medycyny z Monachjum, Me 
lanja Rimmówna. 

Zmarła w drodze do szpitala. 
Pozostawiła ona 10 listów zapieczęto­

wanych, w tern jeden do policji z krótką 
treścią: „Sprzykrzyło mi się żyć". 

Giełda 
Pierwsza przedg. warszawska. 

# Londyn . 46,71 
Nowy-Jork 9,58 

1 Paryż 26,19 
Szwajcarja 185,79 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 9,50 

Tendencja słaba. 

Pierwsza przedg. gdańska. . 
Warszawa 54,20 
Złoty 54,30 
Dolar S,i&h 

Gubernator Rzymu kawalerem „Odrodzenia Polski". DoBar w Łodzi. 
Rzym, 2 lipca. Poseł polski Kozicki 

wręczył imieniem rządu polskiego komisa 
rzowi rządu włoskiego miasta Rzymu, 
Cremonesiemu wielki krzyż orderu „Po­
lonia Restituta" w dowód uznania i po­
dziwu dla wliekiego dzieła, dokonanego 

przez Cremonesiego dla dobra stolicy i 
Włoch, będącej kolebką cywilizacji. 

Przy tej okazji poseł Kozicki i komi­
sarz stolicy wygłosili serdeczne przemó­
wienie, wskazując na więzy, łaszące Pol­
skę z Rzymem. 

Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 
kupowały około godziny 12-ei efekty p« 
kursie — 9.40. 
Prywatnie dolar w żądaniu » » » 
W płaceniu 
Tendencja spokojna. Podał dostatecaaa. 
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Dlaczego złoty idzie w górę? 
Bank Polski opanował sytuację. 

Warunki dła stabilizacji już zostały stworzone. 
Spekulacja walutowa, która trochę po­

parzyła sobie pałce przy wielkie] stosun­
kowo i szybkie) w y ż c e złotego przed kil­
ku dniami — odzyskała trochę nadzfel — 
gdy dolar z kursu 9,60 podniósł się przej­
ściowo na 9,90 i kilka. ' 

Niedługo jednak te wznowione nadzie­
je trwały. Zaraz dzień następny przy­
niósł nastrój słabszy dla dolara i nastrój 
Hen, a wraz z nim mocniejszy kurs złote­
go ma perspektywę utrzymania się przez 
czas dłuższy. 

Nad przyczynami tej zwyżki kursu zło 
tego dość intensywnie zastanawiają się 
koła finansowe. Działa tutaj niewątpliwie 
nie jedna przyczyna, lecz splot czynni­
ków. 

Nic bez znaczenia jest niewątpliwie 
bezpośredni powód zwyżki złotego na 
rynkach zagranicznych^ przytaczanych 

przez dobrze poinformowane kota banko­
we. 

Oto nietylko bezpośrednio po wypad­
kach majowych, ale jeszcze w początkach 
czerwca wśród spekulującej finansjery w 
Wiedniu, Berlinie i Gdańsku, pod wpły­
wem pogłosek o możliwości dalszych za­
mieszek w Polsce, rozpoczęła się czynna 
spekulacja na zniżkę złotego, obliczona na 
to, że w ciągu czerwca spadnie on do kur­
su 12 za dolara. W tej też nadziej I na 
o odstawie ted kalkulacji, spekulanci poro-
bNi •znaczniejsze transakcje sprzedaży zło­
tych na ułtiimo czerwca po kursiejifższym 
od bieżącego, to jest około 11 za dolara. 

Gdv rozwój wypadków zawiódł nadzie 
Je spekulantów — musieli oni na giełdach 
rozpocząć zakupy złotych <fla wywiązania 
sie i zobowiązań dostarczenia ich na da­
ny termin. Te zakupy wywołały zwyżkę 

Zaufanie angielskiego świata finansowego 
do Polski. 

Kredyt dla cukrownictwa polskiego. 
Londyn, 2 lipca. Ostatnie posunięcia 

rządu polskiego w dziedzinie gospodar­
czej wywołały w Londynie niezwykle ży­
we echo. 

Sfery finansowe londyńskiej City oce­
niają wcale przychylnie dzisiejsza sytua­
cję Polski i odnoszą się z duiem zaufa­
niem do polKyki reądu premiera Bartla. 
Ten nastrój przychylny odbił się w pierw­
szym rzędzie na ' korzystnem ocenianiu 
waluty polskiej, która wczoraj na giełdzie 
londyńskiej podniosła się o dwa punkty, 
przy stałej tendencji zwyżkowej 1 przy 
niezwykle ożywionym popycie na polską 
walutę. 

Również obniżenie oficjalnej raty ban­
kowej w Pplsce (które weszło w życie z 
dniem I lipca) uważane jest precz londyń­
ską City za najlepszy krok do przyciąg­
nięcia kapitałów zagranicznych. 

Dzienniki londyńskie komentując fo za 
rządzenie, podnoszą, że nadmierna stopa 

procentowa nietylko nie była atrakcją, 
lecz przeciwnie odstraszała tylko solid­
nych kapitalistów angielskich, dla których 
była dowodem ryzykowności lokat w Pol 
soe. Dzisiaj jednak sytuacja znacznie się 
poprawiła 1 kapitał angielski mole bez­
piecznie angażować sie w Polsce. 

Jednym z pierwszych dowodów za­
ufania rynku angielski<*ro do Polski Jesf 
sfinalizowanie pożyczki dla cukrowni­
ctwa polskiego. Przemysł cukrowniczy 
otrzymał od grupy banków kredyt w wy­
sokości 1,200,000 funtów. 

„Times" komentując udzielenie kredy­
tu przemysłowi cukrowniczemu zauważa, 
że wprawdzie ten Icredyt jest duto niższy, 
aniżeli w roku ubiegłym, ale jest to zdro­
wy obj l iw, «4y* 4w!nd«y. •ii. polski prze­
mysł cukrowniczy staje na własnych no­
gach, jeżeli nie potrzeba mn w roku bie­
żącym tak znacznego kredytu, jak w cza­
sie zeszłorocznej karnpanfł. 

Ma ławie oskarżonych: jen. Capello, Zaniboni I wielki mistrz 
loży masońskiej. 

Rzym. w czerwcu. 
Oficjalny włoski organ rządowy „Po-

poło di Roma", zamieszcza akt oskarże­
nia przeciw b. posłowi Zaniboniemu i to­
warzyszom w sprawie zamachu, iaki swe 
go czasu Zaniboni usiłował wykonać na 
Mussoliniego. 

Akt oskarżenia zarzuca wszystkim 
obwinionym zamiar złamania konstytucji 
drogą gwałtu, dalej zmiany formy rządu 
i wywołania wojny domowej 1 masowych 
mordów w kraju. Zaniboni ponadto fest 
oskarżony o usiłowanie zamordowania pre­
zydenta ministrów Mussoli nieco. Wspól-
oskarźonymi są: gen. CapeHo i wielki 
mistrz woinomuiarzy Torrigiani. którym 
prokurator zarzuca współudział w zamia­
rze zamordowania Mussołimiego i popiera­
nie spisku przez dostarczanie pieniędzy. 

W uzasadnieniu aktu oskarżenia powia" 
da prokurator, że opozycja używała POD­
stępnych środkó*v w zwalczaniu obecn i 
flfo szefa rządu i rozwijała ożywiona dzia­
łalność zarówno wewnątrz kraiu, jak I za 
granica w kierunku zohydzenia rządu fa­
szystowskiego. ' Dwa stowarzyszenia wło 
skie ..Italia Libera" i „Patria Liberta" T O Z 
wtiały szczególnie zbrodnicza działalność, 
tworząc PO drugiej stronie Alp t. zw. legjo 
ny Garibaldczyków. 
* Duchem sprzysieżenla był dawny so­
cjalistyczny poseł Zaniboni. którego do­
radca militarnym i finansowym był gen. 
Capello. b. wódz jednej z armii włoskich 
w czasie wojny światowej, który potem 
— jak podaje akt oskarżenia — stał się na 
TZEDZIEM wolnomularstwa w walce z fa­
szyzmem. Sorzysiężeni usiłowali ruch an 
tyfaszystowski przeszczepić na uniwersy­
tety, a wśród młodzieży działało stowarzy 
szenie ,.Giovanni Golard", które w czasie 
obecności króla na uniwersytecie w Pa­
wi ! zamierzało wiywołać awaefcury i msei 

festacje przeciw faszyzmowi. Policja Je­
dnakowoż wcześniej przeszkodziła tym 
manifestacjom. 

0 pochodzeniu środków pieniężnych 
akt oskarżenia mało mówi. Wspomina 
tylko, że samochód, którym posługiwali 
się spiskowcy nabyty został za pieniądze 
francuskie oraz, że gen. Capello wręczył 
sekretarzowi (późniejszemu zdrajcy Zani-
boniego) Ouaglia, na moście Cayoura pa­
kiet banknotów. 

Spisek miał rozpocząć swą czynną 
działalność jeszcze we wrześniu 1924 ro­
ku. Plan był następujący: Spiskowcy 
przebrani za żołnierzy i oficerów mieli 
wkroczyć do pałacu Chigi i tam po prze­
cięciu połączeń telefonicznych, zająć po­
szczególne biura, a następnie Mussolinie­
go i innych wybitnych członków rządu za 
mordować. Równocześnie w Rzymie mia 
ła wybuchnąć rewolucja, a gen. Capello 
powołany miał być do utworzenia rządu 
wojskowego. 

Akt oskarżenia stara się ustalić winę 
spisku wielkiego mistrza Torigianiego. jed 
nakże ten stanowczo zaprzecza udziału w 
sprzysiężeniu i oświadcza, że o tern nic 
nie wiedział 1 n'<rdy nie dostarczał środ­
ków pieniężnych. Odnośnie zaś do Zanibo 
niego-który 4 listopada w mundurze kapi 
tana bersaglierów z okna hotelu Dragoni 
w Rzymie strzelał do Mussoliniego, stoją­
cego na balkonie pałacu prezydjum Rady 
ministrów oświadcza, że zamach wyko­
nał sam a swojego sekretarza Ouagia roz 
myślnie wyprawił z miejsca, aby go nie 
skompromitować. Nikt inny z pośród 
współoskarżonych, w szczególności wol-
nomularze nie brali udziału w zamachu. 

Przebiegu i wyniku procesu oczekuje 
cała opinja włoska z niesłychanem naprę­
żeniem. 

kursu złotego na giełdzie berliński<i gdafl 
sklei 1 wiedeńskiej. 

Obok tej przyczyny czysto eiełdowei 
na zwyżkę kursu złotego oddziałały także 
inne czynniki poli tyczno-fmaotsowej natu­
ry. Niewątpliwie dodatni wpływ wywarło 
tutaj sfinalizowanie umowy z koncernem 
Harrirnana. które nietylko zapewniło pe­
wien dorainy dopływ wałuty dolarowej 
do kraiu. a!e także niewątpliwie spowodu­
je przypływ dalszych kredytów amerykan 
skich i które już sVe ujawniło naprzykład 
w posuwaniu się naprzód rokowań o dal­
sze kredyty na cele inwestycyjnie dla miast 
polskich z firma „Ullen" { Ł d. 

Po trzecie czynnikiem działającym 
zwyżkowo na złotego jest niewątpliwie 
takie elastyczna i zręczna polityka Banku 
Polskiego w ostatnich rywrodnlach która po 
trafiła zapanować nad wewnętrznym ryn­
kiem pieniężnym w ogólności, a w szcze 
gótaości walutowym potrafiła Zaiste niąć 
mocno przypływ wałuty eksportowej. 

Ogłoszenie zniżki sWyskońfoweł 1 
stopy procentowej w bch państwo­
wych wywarło niewątpi także <alszy 
wpływ dodatni, a zapoy przyjmowa­
nia wkładek dolarowycjez instytucje 
finansowe urzędowe stw naturalne uj­
ście dla tezaurowanych d. lub znajda 
łacych ale w spekulacyjroforocie pew­
nych zapasów walut obcznaklujaeych 
sie niewątpliwie w kraW konsekwen 
cii zaś prowadzi do wznenia zasobów 
wałutowych w Banka Pm. 

To wszystko razem spdowało dość 
szybkie wzmocnienie się* u ztotego, a 
w dalszej perspektywie irza warunki 
dla stabilizacji tego kurs « • 

Gdańsk, 2 lipca. Filjnku Polskie­
go w Gdańsku, urzędująitaj pod mia­
nem Kasy Rządowej, sic w dalszym 
ciągu dolary po kursie cl. za dolara, 
chociaż w ostatnich dnlkurs złotego 
na giełdzie tutejszej znle się popra­
wił, 

W związku z tern, tufe „Volksstim 
me" stwierdza, że ta akKasy Rządo­
wej, zmierzająca do utranla złotego 
na kursie 10 z!, za dolar* będzie mia­
ła powodzenia, poniewafecnle dzięki 
awickszonej wartości zlol — dalsze po 
lepszenie się lego kurie da ale po-
wstrzymać. 

HR. 160 

Siedmsetlecfe św. Franciszka z Ayżu. 
Program uroczystości jubileuszowych w KraMe. 

Kraków, 2 lipca. W dniu dzisiejszym 
rozpoczynają się w Krakowie trzydniowe 
uroczystości siedemsetnej rocznicy śmier­
ci św. Franciszka z Assyżu. Z okazji 
tych uroczystości, które zapowiadają sie 
wspaniale, przystrojono gmachy miejskie 
i prywatne flagami, w pobliżu dworca ko­
lejowego w ulicy Lubicz, oraz pod Wa-
waletn wzniesiono bramy powitalne z na­
pisem „Witajcfeł" 

PRZYiWtóD PRYMASA. 
Na uroczystości spodziewany Jest licz­

ny zjazd biskupów i duchowieństwa, mię­
dzy Innymi przyjeżdżają: prymas Rzeczy 
pospolitej polskiej ks. arcybiskup Hlond, 
biskupi Nowak l Fischer. 

' UROCZYSTOŚCI JUB ILEUSZOWE. 
Uroczystość jubileuszowa rozpocznie 

sie dziś w piątek nieszporami z kazaniem 
o godz. 4-teJ we wszystkich franciszkań­
skich kościołach. O godzinie 6 nastąpi 
otwarcie kongresu na dziedzińcu Wawe­
lu. O godz. 8 na krużgankach kościoła 
OO. Franciszkanów odbędzie sie wieczór 
muzyczny. 

iW sobotę, 3 b. m. o godzinie 8 rano «-
roczyste nabożeństwa z kazaniami w ko­
ściołach franciszkańskich, 0 godz. 3 po 
poł. zwiedzanie pamiątek Krakowa. O 5-ej 
nieszpory % kazaniem we wszystkich ko­
ściołach franciszkańskich. O 7-ej przed­
stawienie w „Domu Żołnierza Polskiego". 

O 8-ej na krużgankach kola OO. Fran­
ciszkanów wieczór muzyv, 

W niedzielę 4 bm. o RO7 rano msze 
święte w kościołach fraiz kańskich i 
generalna komun Ja święftp 10-eJ poo-
tyflkalna suma w kośckeWO. Francisz­
kanów. O 3-eJ na dzłedz* Wawelu o-
statnk plenarne zebranie, «90 nieszpory 
m kościele 0 0 . Dernadyn i nrOTMfr « 
nMfewiaml Św. Franciszki 

AKADEM Jf/ 
Obszerny program or«*toścl fran­

ciszkańskich obejmuje takłniedzy łnne-
ml Akademię w krużgarch franctez-
kanekich, która odbędzie w sobotę o 
3-eJ po południu. 

^^^Ąlf .afipmŁtJff WTBttwl fl flfl**** Św. 
(jcniusza, któremu zawdzMmy żywą 
poezję Mszy Północnej, cownej Paster­
ki , pomost miedzy uboglni bogatymi i 
Widzenie ubóstwa w śtawn wieńca Ide­
alnej OWubienicy. 

Na program akademjl łżą się: Pro­
log Fr. Pusfowskiego, O d{Amoris (Piz­
zy*, Hymn św. FranciszkiKasprowicz). 
odczyt dr. GrafczyńskieJ . Ł „Święty 
Franciszek jako źródło namienia w po­
ezji i sztuce", Quj autem djf fuerint (Koe 
nem), Fiorefti (wyjajtkl światków św. 
Franciszka) Tecyt. R. Bujskiego, prze­
mówienie K. H. Rostworskie<go, wre­
szcie „Tu es Petrus". 

Zwłoki w kufrze. 
Genua. 1 Upca. Przed sądem przysięg­

łym w Genui odgrywa sie obecnie epilog 
tragicznej afery o zamordowanie kobiety. 

W ubiegłym roku, w końcu czerwca, 
w pensjonacie niejakiej pani Marcerano w 
Genui dokonano straszliwego odkrycia. 
Shiżaca. sprzątając pokoi w którym mie­
szkał niejaki Antonio Gregori. zauważyła 
w tern miejscu podłogi, gdzie stał kufer 
Gregoria. rdzawe plamy, jakby z krwi 
Gregori. zapytany o te plamy, dał odpo­
wiedź wymijającą. Potem zamówił jędze 
nie. spożył posiłek, a wychodząc z domu, 
rzekł z uśmiechem do właścicielki pensjo­
natu: 

Jeżeli pani istotnie tak bardzo cieka­
wa, to późnie i PANI pokażę, co Kię tam znaj 
duje wewnątrz kufra. Tymczasem plamy 
krwi powiększały się. — Przestraszone ko 
biety zawezwały.policję, otwarto kufer I 
znaleziono w nim zwłoki kobiece. Niebo­
szczka odziana była w koszule koronko­
wa, a na szyi miała TANE od uderzenia no­
żem-

Gregori 'tymczasem znikł bez śladu. 
Wszelkie poszukiwania nie dały żadnego 
rezultatu. Przez kilka dni nie można by!r> 
stwierdzić identyczności ofiary, przypu­
szczano tylko, że zamordowana była mło 
da stenotypistka. która Grecori pewnego 
dnia przedstawił gospodyni jako swoją na 
rzeczoną. Przypuszczenie to jednak oka­
zało sie błędnem. ponieważ na skutek za­
mieszczonego w dziennikach ogłoszenia, 

zgłosiła się właśnie słenoWstka. Zezna­
ła ona. że Gregori niera«Xkwiadal jej o 
licznych stosunkach miłosPh. iakic utrzy 
mywał. Również p. Mairano zeznała, 
że lokatora często odwieflły panie, na­
wet wówczas, kiedy w polu musiały sie 
znajdować zwłoki zamortfrancl. 

W kilka dni potem stwdzono. źe ofia 
ra była 30-łctuia Wa lem evenuto. żona 
wyższego urzędnika „Vaont Oil Compa 
ny". Pani Bcvenuto zawiaza z Gregorym 
stosunek miłosny. Morden który od dłuż 
szego czasu był w kłopoth pieniężnych, 
zwabił upatrzona ofiarno swego m ;e-
szkania już z zamiarem irabowania jej 
klejnotów i pieniędzy. Zawszy nieszczę 
śliwej śmiertelna ranę nożn w szyję. Gre 
gori zwłoki wpakował d<<ufra. abv zaś 
ustrzec się przed trupia \^iia zwłok. ioz 
Dvfił w powietrzu kHka ftonów perfum. 

Gregori pochodzi z Metanu i tam po 
zostawił żone z córeczkąjcząea obecnie 
lat 9. Tam go też areszt^ano. Gregori 
w czasie przesłuchania t^rdził. że rze­
koma narzeczona zruinowa co. że przez 
nią wpadł w długi. Młoddziewczyna za 
przeczyła wszakże energ i^ e tvm twier­
dzeniom. Akt oskarżeniabwinia Grego-

*ria o morderstwo r a b u n k i z premedy­
tacja. Prokurator, ze w^u.na.pewne 
drastyczne epizody, tyczce w zbrod-ii, 
wykluczył jawność rozprzy. 
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„Dlaczego duchy zmarłych straszą?" 
Teoria wiedeńskiego psychoanalityka Alfreda Wintersteina. 
„Jeżeli nie jest prawdą — to w każdym razie dobrze zmyślone". 

Trzeba mieć dużo odwagi, aby w na-
ukowem czasopiśmie poddać poważnemu 
roztrząsaniu historje o duchach, a heroiz­
mem nazwać już można przyznanie rze­
czywistego istnienia zjawisku temu 1 szu­
kanie jego wyjaśnienia nie w chorobliwie 
podnieconej fantazji ludzi żyjących, lecz 
w konflikcie duchowym nieboszczyków. 

Tę godną uznania próbę ogólnie wy­
szydzanego fenomenu straszenia w za­
kres wiedzy i jej ziemskiej metodyki 
wciągnąć usiłuje wiedeński psychoanali­
tyk Alfred Winterstein w najnowszem 
swem dziele „imago", w którem mimo 
całą nieprawdopodobność zagadnienia pe­
łen przekonania twierdzi, że chodzi tu o 
sprawy, co do których wiedza jest jesz­
cze w kolebce I ma przed sobą szerokie a 
niewyzyskane pole rozwoju. 

W całym szeregu zjawisk straszenia 
Winterstein wykazuje niejaką wspólność 
motywów. 

W pokoju pewnej zmarłej garderobia­
nej straszyłoś Podczas spirytystycznego 
seansu duch jej wywołany przyznał się do 
kradzieży, dokonanej za życia, przyczem 
dodał, że pragnienie wyznania grzechu 
było w nim tak silne, iż wbrew swej woli 
musiał straszyć w pokoju. 

Rzeczywiście skonstatowano kradzież 
wymienionych przedmiotów i od tej pory 
ustało demonstracyjne straszenie. 

Inny wypadek: pewien wieśniak miał 
zwyczaj ukrywać zaoszczędzony grosz. 
Gdy leżał na łożu śmiertelnem nalegającej 
nań żonie nie chciał powiedzieć, gdzie 
schował pieniądze. Przez cały rok po je­
go śmierci w pokoju straszyło, a gdy po 
upływie tego czasu żona przypadkiem zna 
lazła ukryty przez męża trzosik w dziu­
rze w podłodze, w domu nastał spokój. 

Gwałtowna śmierć: morderstwo lub 
samobójstwo czy też jakieś straszne prze­
życie przed śmiercią jest również pobud­
ką do manifestacyjnego straszenia. 

Według Freuda każdy organizm chce 
umrzeć śmiercią naturalna. W tym wy­
padku straszenie oznaczałoby reakcję naj 
głębszych biologicznych żywiołów prze­
ciwko gwałtowi czy samogwałtowi. 

Na zasadzie powyższych danych Win-
tersztein wnosi, że wiele zjawisk stra­
szenia ma wspólną tendencję z psychicz-
nemi chorobami: osiągnięty rezultat jest 
zamiarem. Niektóre znów wypadki stra­
szenia wykazały wielkie podobieństwo 
do sennych majaczeń osób nerwowych, 
gdzie stłumiona podświadomość przycho­
dzi do władzy. 

Straszenie pod wpływem poczucia wi 
ny popełnionej za życia i domagającej się 
kary, ustające z chwilą dokonanej spowie 
dzi skłania Wintersteina do następującej 
deklaracji. 

„Należy przeto przy zachowaniu ko­
niecznej ostrożności wyrazić przypuszczę 
nie, że w pewnych, prawdopodobnie bar­

dzo rzadkich wypadkach działalność ludz 
kiej Indywidualnej jednostki trwa jeszcze 
jakiś czas po ustaniu objawów życia". 

Przywykliśmy dotychczas uważać 
śmierć za nieprzekraczalną granicę dla 
życia, gdy tymczasem jest ona tylko psy­
chicznie uwarunkowaną, realną zasłoną, 
która, jakkolwiek dziś stanowi dla nas za­
gadkowe zjawisko, napewno kiedyś zaj­
mie należne jej miejsce w kompleksie wie 
dzy o życiu. 

Tyle w ogólnych zarysach o teorji 
Wintersteina. Uderza w niej przedewszy-
stkiem to, że przedstawia właściwie psy­
chikę umarłych, podczas gdy można było 

oczekiwać psychoanalizy psychjatrjl lu­
dzi wierzących w duchy. 

Czy uderzająca analogja osnowy „stra 
szenia" z newrozą ludzi ż™'icych wystar­
cza dla uznania tego zjawiska za fakt o-
czywisty — to jeszcze pytanie. Zbyt 
wielka przyzieyiność i dziecinada niemal 
tych demonstracyj, wskazuje na Ich do­
czesne źródło, próba wciągnięcia ich w 
ramy psychoanalitycznych działań dowo­
dziłaby raczej pewnego „si non e vero, e 
ben trovato" („jeżeli nie jest prawdą, jest 
dobrze zmyślone"). 

x -

W dancingu. 

Pierwsza pani: —-.Nigdybym nie wyszła zamąi za murzyna-jazzbandziste.. 
Druga pani: — Dlaczego? 
Pierwsza pani: — Bo dobrze bije w skórę.. 

Psychologja palacza. 
Sposób palenia tytoniu a charakter człowieka. 

Dla określenia charakteru człowieka 
istnieją rozmaite źródła i metody. Charak 
ter człowieka określają rozmaicie znaw­
cy: z jego chodu, z charakteru pisma, z 
kształtu ręki, nawet z formy i zabarwie­
nia paznokci. Dlaczegoby tedy nie moż­
na wyprowadzać wniosku o charakterze 
człowieka ze sposobu palenia cygar i pa­
pierosów. We Włoszech utrzymuje się 
przekonanie, że człowiek, który ostrożnie 
pali cygara i równomiernie wypuszcza 

dym papierosa, ten równie utrzymuje u-
miar w rzeczach życia codziennego i sy­
stematycznie dąży do swego celu. Kto 
zaś — niby lokomotywa, wypuszcza gę­
ste kłęby dymu, ten jest zapaleńcem i roz 
rzutkiem. Kto zgasłego papierosa zapala 
na nowo, ten ma skłonność do skąpstwa. 
Marzyciel, człowiek uczuciowy, paląc, 
wpatruje się w błękitne kółka dymu. Ź 
ludźmi, którzy puszczają dym nosem, le­
piej unikać bliższej styczności. Człowiek 

Śladem 
państw kapitalistycznych. 

Ustawę o oszczędzaniu 
wydały Sowiety. 

Moskwa. W tych dniach nrczydjuiri 
centralnego komitetu wykonawczego za­
twierdziło ustawę o obowiazkowern 
oszczędzaniu we wszystkich urzędach i 
przedsiębiorstwach sowieckich. Ustawa 

przewiduje surowe kary za nieprzestrze­
ganie rozporządzenia o DOW szechnem 
oszczędzaniu. Jeśli w jakimkolwiek urzę­
dzie stwierdzi się. że nie zaprowadzono^ 
tam jaknajdalej idących oszczędności, zo­
stanie cały komitet administracyjny Do­
ciągnięty do odpoAviedzialności sądowej. 
Ustawa przewiduje również karv dyscypli 
narne. 

Napad bandycki na 
ekspedycję naukową. 
Moskwa (CEPS). Jak pisma sowie­

ckie donoszą, dokonano w tych dniach w 
Turkiestanie napadu bandyckiego na eks­
pedycję naukową botanika profesora Du-
beńskiego. Dwum uczestnikom ekspedy­
cji, a mianowicie R. G. Bobrowowi i N. A-
Bezilewskiej udało się zmylić czujność 
bandytów i przedostać się do najbliższej 
stacji kolejowej w Nowej Bucharze, odle­
głej 800 wiorst od Taszkientu. O losie po 
zostałych uczestników brak dotychczas 
wszelkich wiadomości. Cenne niezmier­
nie zbiory ekspedycji padły łupem rzezi­
mieszków. 

Wyprawa profesora Dubeńskiego mia 
ła na celu odnalezienie w okręgu Arnu-
Darji obszarów, nadających się na planta­
cje bawełny. 

KINO Dom Ludowy 
- Dziś •• 

H g o n f a o r łów 
w roli głównej 

SEVERIN MARS. 
Ceny miejsc na w s z y s t k i e 
przedstawienia i we wszystkie 
dni I m. 60 gr. I I m. 30 gr., I I I 

m. 20 gr. we wszystkie dni. 

taki bowiem szuka chętnie kłótni 1 ma 
skłonność do hazardu. Palacz, trzymają­
cy papierosa w kącie ust, odznacza sie 
zwykle słabą inteligencją. Papieros, trzs 
many pomiędzy palcem wskazującym a 
dużym, zdradza u palacza skłonność do 
ekscentrycznych wybryków. Jeżeli pa­
lacz trzyma papierosa między palcem 
wskazującym i środkowym, to ma skłon 
uość do pozy. Kto papierosa łamie, jesl 
człowiekiem roztargnionym i nieporząd-
nym. Osoby palące fajkę mają egoistycz­
ne usposobienie. Wartoby tedy obserwo 
wać różnych znajomych palaczy, ab> 
stwierdzić prawdziwość tych wskazó 
wek. 

KAROL ESCHNER. 

w życiu. 
Poeta Tobiasz miał zachwycającą żo­

nę. Poetą Tobiasz miał TÓwnież zachwy­
cająca Przyjaciółkę. Bądźmy sprawiedli­
w i i nie patrzmy stronnie, anj na żonę po­
ety, ani na jego przyjaciółkę! Wiemy chy 
ba. że mężczyzna, którego kochają dwie 
kobiety, nie zawsze musi bvć szczęśliwy. 

Pewnego dnia czarująca żona poety 
Wróciła nieoczekiwanie do domu. 

Uczyniła to niezręcznie, bowiem ni3 za 
wiadomiła go telefonicznie, że wraca. 

Tobiasz był przerażony. 
Miał po temu powody i był tchórzem 

Jak wszyscy mężowie. 

Jego czarująca żona stała obok niego 
w gabinecie w kapeluszu i w płaszczu, a 
w sąsiednim salonie siedziała cicho lego 
czarująca przyjaciółka. 

Z salonu nie było innego wyjścia, jak 
tylko przez gabinet. 

— Jesteś dziwnie zdenerwowany — 
rzekła czarująca żona. 

— Zdenerwowany? Kto ? Ja? Nie; 
stoję tylko na martwym punkcie, moja 
droga. Ja — ja — kłamał — niszę, jak 
wiesz, powieść, powieść i nie mogę wy­
brnąć z jednego rozdziału. 

— Tak. tak! 
Uśmiechnęła się. nozdrza Jej zardżały, 

wchfoniła nosem powietrze: poczuła deli­
katny zapach obcych perfum. 

— Więc nie możesz wybrnąć z jakie­
goś fa,m miejsca; a dlaczego? 

Usiadł w swym głębokim, miękkim fo 
felu i zaczął mówić powoli: 

— Widzisz. Zuziu, ta historia przedsta 
wia sie następująco: Do mego bohatera 
przyszła z wizyta pewna osoba, o egzy­
stencji której nie powinna nigdy dowie­
dzieć się jego żona. To się zdarza niepraw 
dai? 

—, Tak, to się zdarza, — potwierdziła 
pani Zuzia. 

— I wyobraź sobie, moje dziecko, na­
gle do domu wróciła żona. która nie powin 
na o niczem wiedzieć. Ten gość. a raczej 
powiedzmy otwarcie, ta kobieta, ukryła 
się w sąsiednim pokoju, z którego niema 
wyjścia; naprzykład w takim pokoju, jak 
nasz salon... 

— To dobrze. Lecz w jaki sposób ta 
kobieta opuści dom bohatera, aby nie za­
uważyła tego jego żona. 

Pani Zuzia uśmiechnęła sie dyskretnie. 
— Poprostu wyśli j żonę z domu. 
— Która kobieta pozwoli sie wysłać! 

— westchnął poeta Tobiasz. 
Pani Zuzfa namyślała się przez chwi­

le. 
— Sprawa jest całkiem prosta — rze­

kła żartobliwie — żona twego bohatera, 
w rzeczywistości jest on kimś innym, mój 
drogi — wróciła zapewne wprost z ulicy-
Czv wiesz co robi kobieta, która wraca 
do domu z ulicy tak, jak naprzykład ja w 
tei chwili? Robi ona to, co Ja zrobię za 
chwile, mianowicie odnosi do garderoby 
swój płaszcz i kapelusz... Czy rozumiesz?, 

z w 
nv 

— Jakie to proste — krzyknął poeta. 
Wprost nadzwyczajne!... 

Pani Zuzia była już za drzwiami. Po 
kilku chwilach zatrzasnęły sie cicho drzwi 
wejściowe. Pani Zuzia powróciła do gab,: 

netu męża. Tobiasz stał przy oknie z bar 
dzo zadowolona mina. 

— Więc —spytała pani Zuzia z nie-
ykłą powagą — czy jesteś zadowolo-
z rozwiązania, które ci podsunęłam? 

— Szalenie! Było to najlepsze wyj­
ście z sytuacji. Tv poeiadasz worost za­
chwycająca Jantazie. • 

— Poeta musi mieć żone posiadającą 
wyobraźnie I fantazję — odrzekła spokoj­
nie pani Z»f2'a — inaczej staliby sie oboje 
nieszczęśliwi... 

Nie trzymajmy strony żony poety, ani 
}e>ro przyjaciółki. Głupstwo! . 

Po co właściwie czytaliśmy te histo 
rję? Naturalnie, staliśmy się stronni. 
Na czyja korzyść? Żony. Czarującej to­
ny, pani 'Zuzi. I żałujemy, że Jest ona żo­
na tego poety Tobiasza, takiego :?bura. 

Dlaczego nie jest ona nasza żoną? Dla 
czego? Tak dlaczego? 
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Przyszłe pokolenie ludzkie. 

Ludzie będą bez włosów z głowami podobneml 
do grzybów. 

Amerykańskie dzienniki podają opinje 
profesora Uniwersytetu Harward, Percy* 
ego Raymonda o przyszłości pokolenia 
ludzkiego, które zaiste 

mogą nas napełnić radością, 
że nie jesteśmy naszymi potomnymi... 

Oto według wyroku uczonego amery­
kańskiego człowiek, co prawda dopiero 
za 40 do 50 tysięcy lat 
będzie miał głowę podobną do grzyba: 

z czaszką na kształt czapki i długiem zwę 
żonem obliczem, będzie zupełnie łysy i 
bezzębny. 

Jak p. Percy Raymond uzasadnia te 
przemiany? / 

Poprostu celowością matki przyrody. 
Jest rzeczą stwierdzoną, że mózg ludzki 
stale przybiera na rozmiarach, a już dziś 
ięst on znacznie większy niż był u małpo­
ludów. Nie zmieści się zatem z czasem 
w obecnym kształcie czaszki, która musi 
się rozszerzyć. W związku przyczyno­
wym z tem zjawiskiem stoi według teorji 
Drof. Raymonda 

zwężenie się twarzy. 
Zupełny brak włosów nastąpi dlatego, 

że były one potrzebne człowiekowi pier­
wotnemu, jako 

osłona czaszki, 
są zaś zbyteczne już dzisiejszemu człowie 
kowi, strojącemu się w kapelusz. 

Ta sama przyczyna sprowadzi też bez 
zębność. Potrzeba było człowiekowi pier 
wotnemu silnego uzębienia do gryzienia 
łupin orzechów kokosowych l surowej 
żywności, dzisiaj kuchnia podaje już nam 

potrawy miękkie, rozdrobione, 
a gdy ludzkość przejdzie do alimentacji 
chemicznej to pocóż jej zęby, te zabytki 
epoki barbarzyńskiej. 

Żałowaćby należało ze względów este 
tycznych przyszłego człowieka, ale 
wszak i w tym kierunku nastąpi zmiana 
pojęć — a nasz sąd nąpewno nie będzie 
miarodajny za 50 tys. lat. 

Najmniej zaludniona część świata. 
Surowe przepisy emigracyjne w Australji . 

Ostatni spis ludności na ladzie austra­
lijskim wykazał, że piąta część świata po­
siada zaledwie 

sześć miljonów mieszkańców, 
choć mogłoby na niej wyżyć conajmniej 
kilkanaście, a nawet kilkadziesiąt mfljo-
nów. 

Do niedawna w Australji mieszkało tyl 
ko pięć mfljonów ludzi, szósty miljon przy 
był w ostatnich ośmiu latach. Powolny 

przyrost ludności należy przypisać nie­
zwykle surowym przepisom emigracyj­
nym, dopuszczającym do Australii 

tylko rasę białą 
i wymagającym od emigrantów pewnego 
cenzusu majątkowego. 

Uprzywilejowanie fasy białej, napo­
tyka na ostre protesty Japonji, to też sto­
sunki japońsko-austraiijskie są naprężo­
ne. 

Zapomniał kim jest. 
Zawlkłanie dramatyczne trudne do rozwiązania. 
Paryskie koła jurydyczne i psyhopa-

tycznoHlekarskie stoją obecnie przed tru­
dnym do rozwiązania 

problemem zaniku pamięci. 
który sprowadził tragiczne powikłania w 
losie kilku osób. 

Oto przebieg tej dziwnej historii. Pfzed 
trzema laty wydobyto z pod wagonu roz­
bitego podczas katastrofy kolejowej. 2-óh 
mężczyzn ciężko rannych z okałeczonemi 
do niepoznania twarzami. Znaleziono przy 
irich dokumenty, z których wynikło, że je 
den z nich jest to bogaty światowiec Ar­
mand des Escarts. drugi zaś fryzler dam­
ski nazwiskiem Romego. 

Niebawem 
ten. którego dokumenty opiewały na na­

zwisko des Escarts zmarł. 
a zawiadomiona o wypadku żona nie mo­
gła nawet złożyć pocałunku pożegnalnego 
na ustach ukochanego małżonka, bo cała 
twarz stanowiła bezkształtna mase. 

Natomiast drugi z pasażerów jakkol­
wiek również zmieniony do niepoznania 
bliznami. ' t 

wrócił po pewnym czasie do zdrowia, 
jednakowoż doznał zupełnego zaniku pa­
mięci tak że zupełnie sobie nie zdawał spra 
wy z tego kim jest. 

Objaśniły go co do tego znalezione 
Przy nim dokumenty, które przyiał z do­
brą WLACĄ. Okazało się jednak, że amne­
zja rozcia«ała się aż do zupełnego 

zapomnienia swego rzemiosła. 

„Mofa świeca zgasła!" 
Pannar młoda ofiarą zabobonu. 

Za'zabobon należy uważać przesąd, że 
gdv podczas ślubu 

zgaśnie świeca. 
jest to znak nieszczęścia. Zabobonny czło 
wiek wnioskuje z tego. jak sie palą świe­
ce eodczas ślubu, o szczęściu lub nieszczę 
ściu łołodej pary bez istotnie rozsądnej 
przyczyny. Takie zabobony były, iuż nie­
raz powodem nieszczęścia. Tak np. w l i ­
stopadzie 1895 r. w pewnej czeskiej wio­
sce obok Pisek. przystąpiła 19-letnia pan­
na młoda Anna Kosłm z narzeczonym do 

Złotonośny Ałdan zawiódł. 
„Gorączka złota" minęła. 

Moskwa. Z Irkucka donoszą, że ..go­
rączka złota", która niedawno ściągnęła 
do Ałdanu dziesiątki tysięcy żadnych bo­
gactwa, obecnie zupełnie minęła, masy z-
bożałych i wycieńczonych poszukiwaczy 
złota wracają obecnie w największym po­
śpiechu do kraju. Wszystkich tych. którzy 
przypuszczali, że łatwo znajda bogactwo 
w ziemi ałdańskicj spotkało bolesne roz­
czarowanie. Opuszczają oni dziś ponurą 
tajgę przekonani, że na Ałdanle złota wo­
góle niema. W rzeczywistości jednak spra 
wa ta przedstawia się zgoła inaczei. — W 
Ałdanie złoto jest, nawet jest go tam baT-
dzo dużo. Cała trudność polega jedynie 
na tem. że pokłady złota znajdują się głę­
boko pod powierzchnia ziemi wobec cze­
go wydobywanie zwłaszcza przystosowa 
nie zupełnie prymitywnych środków 

Ponieważ jednak znaleziono orzy nim 
znaczną gotówkę, wiec Romego na pod­
stawie dawnego uprawnienia przemysło­
wego objął zakład fryzjerski, orz vja wszy 
fachowych pomocników, a w krótkim cza 
sie wyćwiczył się na nowo w swoim za­
wodzie i 
stał sie naibrdzłel wziętym fryzjerem dam 

skini eleganckiego świata.-
Aż oto niedawno wezwano go do pe­

wnej damv. którą była właśnie dawna pa 
ni des Escarts. zamężna powtórnie. Ody 
rzekomy Romego wszedł do apartamen­
tów, w których wszystko pozostało jak za 
czasów pierwszego małżonka. 

doznał nagłego olśnienia. 
Przypomniał sobie nagle, że iest właśnie 
Armandem de Escarts oraz że Romego był 
jego towarzyszem broni podczas wojny 
światowej. 

Żywy nieboszczyk 
zażądał przywrócenia praw mu należnych 
a przedewszystkiem swoich praw do żo­
ny. Zawikłanle polega na tem. że pani des 
Escarts primo voto, zaprzecza najenergicz 
niej identyczności zjawiającego sie tak nie 
w porę męża. Czyni to TÓwnież >ej obec­
ny małżonek, który był przyjacielem pani 
des Escarfs iakoteż służba, która znała 
dawnego pana. 

Hlstorja. która była nieraz iuż wątkiem 
intrygi powieściowej lub dramatycznej; w 
życiu jednak trudniej o rozwiązanie tej za­
wiłej kwesfji. 

technicznych jest Tzeczą bardzo trudną, je 
śli nie zupełnie niemożliwą. Poszukiwacze 
rosyjscy zaś rekrutujący sieV po większej 
części z niemajętnych i niedoświadczo­
nych obywateli, mieli do dyspozycji jedy 
nie najprostsze i nieliczne narzędzia. Nic 
więc dziwnego, że spotkał ich tak bolesny 
zawód. 

Obecnie rz.ąd rosyjski postanowił zor­
ganizować systematyczną eksploatację zło 
ta w Ałdanie. W tym cela wtsłano tam ca 
ły szereg maszyn odpowiadajacychnainoy 
szym wymaganiom techniki, które usta­
wiono w pobliżu t. zw. „złotego klucza" 
gdzie znajdują się najbogatsze ©okłady zło 
ta. 

Niedawno powróciła do Moskwy eks* 
oedycja lotnicza, która szczegółowo zba­
dała całą ziemie ałdaftska. 

ślubu. Zanim jeszcze ksiądz pobłogosła­
wi ł młodą parę. 
zgasła jedna świeca po strome panny mło 

dej. 
która to zobaczywszy krzyknęła: „Moja 
świeca zgasła"! i bezprzyfomuie padła na 
ziemię. Mimo wysiłków nie można było 
doprowadzić jej do przytomności. Paraliż 
spowodował śmierć. Stała sie wiec ofia­
rą zabobonu, który rzeczywiście był dla 
niej „znakiem". 

x 

Krateczki sądowe. 

Amor wśród pól 1 lasów na „Wiśniowej Górze". 
Poznali się na Wiśniowej Górze. Ona 

była mężatką w wieku balzakowskim, on 
młodzieńcem dwudziestoletnim. Piękna, 
przystojna i pełna specyficznie kobiecego 
czaru wywarła silne wrażenie na młoko­
sie. Spędzali z sobą długie poetyczne go 
dżiny na śwleżem powietrzu. Słuchał o-
powieści jej życia. Zastanawiało go, że 
nigdy nie mówiła o mężu. 

— Odzie jest twój mąż? — pytał. 
— W Rosji. Przyjechałam sama, on 

tam został. Rozdzieliły nas losy. Nie 
mam żadnej o nim wieści. Czuję się taka 
sama i opuszczona. Zresztą męża swego 
nie kochałam nigdy. Tyś jest teraz jedy­
ną radością mojego życia. 

STRASZNE ODKRYCIE. 
Józio był chłopak mądry. Zastanawiał 

go wystawny tryb życia ukochanej. Po­
stanowił przeto delikatnie wybadać, skąd 
czerpie dochody na swe utrzymanie. Ile­
kroć pytał o to dawała mu odpowiedzi wy 
krętne. Zabrał się przeto do dzieła i dro 
gą poufną dowiedział się, iż pani Zofja jest 
przyjaciółką jednego z. najbogatszych 
przemysłowców łódzkich. Odkrycie to 
uczyniło na nim wrażenie straszne. A że 
nie umiał grać komedji, oświadczył wręcz 
ukochanej, iż zrywa z nią, doszedł bo­
wiem całej prawdy, którą tak skrzętnie 
przed nim ukrywała. 

Wówczas przysięgła, że zerwie z tam­
tym. Nie wierzył, przy nim jednakże na­
pisała list i wysłała. Uspokoił się przeto 
i znowu zapanowała między obojgiem 
harmonja. 

OSTRZEŻENIE. 
Wówczas na scenę wystąpił on — 

przemysłowiec, jegomość czterdziestolet­
ni, mąż i ojciec dzieci. Postanowił unie­
szkodliwić młokosa. Dokoła Józia za­
częli się uwijać jakieś tajemnicze indywi­
dua, spoglądające nań z podełba i groźnie. 
Strach go obleciał, miał się tedy na bacz­
ności, wystarał się nawet skądciś o rewol 
wer i nosił go w kieszeni. Mimo wszy­
stko nęciło go ryzyko romantycznej przy 
gody. Nie zrywał przeto z panią Zofją. 

, Pewnego dnia, bawiąc u niej natknął 
się na rywala. Tego samego wieczoru. 

w polu napadnięty został przez dwóch 
drabów, którzy pobili go srodze. Bardziej 
jednak, niż otrzymane razy bolała go mło­
du mężatka. Wbrew zapewnieniom nie 
zerwała z przemysió!vcemT fenTkjwleni 
zagroził, iż cofnie udzielane jej subsydja. 

I Józio zaprzysiągł zemst*. 

ANONIM. 
Wystosował mianowicie do małżonki 

owego przemysłowca Ust, w którym do­
niósł jej o stosunkach męża z panią Zofją. 
Wynikł skandal. Łódź zatrzęsła się w pc 1 

sadach. Pani M. natychmiast wszczęła 
kroki rozwodowe. 

Dzięki energicznemu Wstawiennictwu 
krewnych stron obojga udało się zatarg 
załagodzić i państwo M. wyjechali do Zop 
pot. 

Pani Zofja zaś w rozpaczy targnęła 
się na swe życie, trując się sublimatem 
Z trudem zdołano utrzymać ją Przy ży 
ciu. 

ZEMSTA PRZEMYSŁOWCA. 
Kompromitacja w oczach znajomych 

nie dawał panu M. spokoju. Postanowił 
dać nauczkę niedyskretnemu młokosowi, 

'który wtargnął w sferę jego intymnych • 
stosunków. Przywołał pri»to do siebie 
dwóch podejrzanych osobników, rodem z 
Bałut, którzy pracowali u niego w fabry­
ce i dał im szczegółowe instrukcje co do 
wygarbowania skóry panu Józiowi. Za 
odpowiedniem wynagrodzeniem Antek i 
Stasiek podjęli się tego zadania. 

I oto pewnego wieczora przy zbiegu 
ulic Gdańskiej i Karola napadli na powra­
cającego samotnie do domu młodzieńca i 
zaczęli go obijać. Na szczęście miał przy 
sobie brauning, gdyż jako inKasent, jednej 
z firm miejscowych miał prawo posiada­
nia broni. Wypalił przeto w powietrze 
raz i drugi. Odgłos strzałów zwabił po­
sterunkowych, którzy przytrzymali usi­
łujących zbiec napastników i stwierdzili, 
że p. Józio istotnie strzelał W powietrze w 
obronie własnej. 

W dniu onegdajszym obydwaj napast> 
nicy skazani zostali na 50 zł. grzywny 
względnie 7 dni aresztu. 

Sza-wiec. 
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Różne są sposoby do 
wykręcenia sią z opresji. 

Wyjaśniona zagadka. 
(x) W dniu wczorajszym do sklepu 

spożywczego pani Nuchy Frenkiel przy 
ulicy Składowej 12, wpadł jak z procy, 
zdyszany i zlany potem młody mężczyz­
na i powierzywszy zdumionej tern wszy-
stklcm sklepowej dość , 

duży kosz owkdeły w papier, 
wybiegł szybciej jeszcze aniżeli wszedł, 
prosząc na odchodnem, aby zaopiekowała 
się niim do Jego powrotu. 

Mimo zagadkowego zachowania się 
mężczyzny pani Nucha. dla gfórej podob­
ne sprawy nie były obce, bowiem dość 
często powracający ze stacji kolejowej po 
drożni 

oddawali na przechowanie waflzki 
pozostawiony przez owego mężczyznę 
koszyk miała zamiar schować za bufet, 
gdy w tejże samej chwflj 
wbiegł inny mężczyzna, « za nim pofl-

cjant. 
Zdumienie Frenkiowej nie miało granic, 
łecz wzrosło jeszcze więcej, gdy poli­
cjant wyrwał jej z ręki ów koszyk pozo­
stawiony przez tajemniczego osobnika. 
Po chwili dopiero sytuacja się wyjaśni­
ła. 

Właściciel pozostawionego koszyka 
był złodziejem. Dostał się on do składu 
ekspedycyjnego w obrębie dworca Łódż-
Fabryczna i skradł 

kosz przędzy, 
uciekając zaś pozostawił go w sklepie pa 
ni Nuchy. Za zbiegłym złodziejem wszczę 
to poszukiwania. 

u! 

Ciężko iść samej przez życie. 
Smutna opowieść o nieszczęśliwej dziewczynie. 
(n) 22-letnJa Klementyna Rokicka wie­

śniaczka z pod Radomska w niespełna pół 
roku od śmierci matki stwierdziła że dal­
szy jej pobyt w domu rodzica będącego 
pod 

ca&owitym wpływem macochy, 
kobiety kłótliwej, jest niemożliwy. 

Macocha, osoba w wieku Klementyny, 
widząc nieprzeciętną urodę swej pasierbi­
cy, zaczęła Ja prześladować. 

Najbogatsza we wsi dziewczyna musia 
ła całkowicie zdać się pod rozkazy maco­
chy, która wysługiwała sie Klementyną 
we wszystkiem, od rana do oóżnoj nocy 
ociążała praca. skąipWa jedzenia. 
odziewała w stare, znoszone łachmany. 
słowem traktowała gorzej aniżeli dziewkę 
do posług. 

Ofciec Klementyny zachowywał się 
więcej aniżeli biernie, bowiem miast sta­
nąć w obronie katowanej, 
chwalił Jeszcze enersde swej drugiej żony. 

Nieszczęśliwa zaopatrzywszy się w tro 
chę gotówki opuściła dom rodzinny. Ma>-
cocha zniweczyła jednakie zamiar swej 
pasierbicy i zaczajona za wsfa zatrzymała 

uciekającą Klementynę. 
Przychwycona pasierbica nie zrezygno 

wała z zamiaru ucieczki i powtórnie po­
próbowała szczęścia. Tym razem Klemen 
tynie powiodło się. Ze skradziona z domu 
gotówka w sumie 200 złotych 

przybyła do Łodzi. 
Z trudem wynalazłszy sobie iakiś kąt 

przy ubogiej Todzinie robotniczej, oddała 
się całkowicie 

pracy zarobkowej 
w jednej z większych fabryk łódzkich. 
Ale nie nadługo bowiem zredukowano Ją. 

Zaoszczędzone na czarna srodztoę pie­
niądze wyczerpały się wkrótce. Nastały 
dni pełne trosk i niepokoju o łutro. 

Nie mając innej drogi wyjścia prześla­
dowana srogim ldsem dziewczyna, wkro­
czyła na drogę upadku 1 

oddała się nierządowi 
Ale i tu koleżanki po ..fachu" dokucza­

ły jej na każdym kroku. Rokicka nie mo-

«ac znieść ciężkiego losu targnęła sie 
swe życie zażywając 

w bramie doroa przy SBey Nowel m 
przedmieścia Zawezwany lekarz pogoto­
wia Kasy Chorych odwiózł desoerafke do 
szpitala w stanie beznadziejnym. 

na 

Na b6le i sitiytki, napiła sią wódki. 
Wyścigi piesze na ulicy Andrzeja. 

(x) Wśród wesołych dziewczyn, spa­
cerujących wieczorem na ulicy Andrzeja, 
wodziła rej. niejaka 20-letnia Stanisława 
Pogańska (Andrzeja 58). 

Dziewczyna ta znudzona zwykle bez­
celowym spacerem z frasunku 

upijała sie w szynku 
wychodziła na ulicę li tylko dla płatania 
fieli lub wszczęcia awantury. 

W dniu wczorajszym Stasia będąc pod 
dobrą datą. zrobiła awanturę jak się pa­
trzy. 

Około godziny 10 wieczorem pijana 
I 

Pogańska zaczepiwszy kffleu przechodzą, 
cych mężczyzn 

wszczęła z nhni niewinny fftrcfic 
w bramie domu. 

Po półgodzinnym przeszło .JUrcie", 
chwilowi adoratorzy Srasi szybko wybie­
gli z branw i poczęli uciekać, za nimi rów 
nież wypadła jak bomba pHana dziewczy­
na. Dogoniwszy wkrótce uciekających 
wszczęła z nlrnd bójkę. Przechodzący przy 
padkiem posterunkowy położył kres tej 
walce i odprowadził Koryntianke do korni 
sariatu. gdzie siadła w areszcie. v 

Nie wywołuj wilka z lasu! 
Sprowokowana kradzież. 

(x) Pan Andrzej Rozpędowski, zamie­
szkały przy ulicy Wróbla 1 (na Bałutach) 
śmiał się z każdego okradzionego sąsia­
da lub znajomego, twierdząc, że tylko głu 
pi dają się okraść. 

W dniu wczorajszym pan R. wycho­
dząc z mieszkania pozostawił okna otwar 
te li tylko dlatego, 

aby znęcić złodziei. 
Nad wieczorem lokatorzy domu zostali 
zaalarmowani 

przerażilwemi krzykami 
dobywającemi się z mieszkania Rozpę-
dowsklego. 

Ufnego w nietykalność swego mie­
szkania pana Andrzeja spotkało przykre 
rozczarowanie, gdy wróciwszy z miasta 
ujrzał w imdeszkanłu dwóch rozgospodaro 
wanych złodziei. 

Cl speszeni zbyt szybkim powrotem 
właściciela 

porzucili rozpoczętą pracę 
i wyskoczyli przez okno mieszkania, 

mieszczącego się na I pieprze. Rozpędów 
ski mógł śmiało jednego z nich ująć, ale 
wolał się schować za szafę i stamtąd 
wzywać pomocy. 

Za zbiegłem* złodziejami wszczęto po 
szidfiwania. 

„ J a t a k lubię c z e k o l a d k i ! " 
Łakomy piekarczyk został ukarany. 

M i e j s k i K i n e m a t o g r a f O ś w i a t o w y 
Od poniedziałku, dnia 21 czerwca r. b. 

25S Demon Morza Etó: 
Dramat w l i t o częściach według powieści Rafaela 

%uS&£ Buster Keaton 
w 6-ciu aktowej komedii, p. t. „Scherlock Junior" 

(x) 21-letni Mieczysław Kołodziejczyk 
piekarczyk, zamieszkały przy ulicy Kąt-
nej 58 * 

przepadał wprost za czekoladkami. 
Kupował je w większych Ilościach, wzbu 
dzając tern zdumienie wśród właścicieli 
okolicznych sklepików. A kiedy zabra­
kło wreszcie pieniędzy na słodycze łako­
my Mieczysław postanowił zdobyć ulu­
bione smakołyki „ 

nielegalnie. 
Okazja nadarzyła mu się po temu w dniu 
wczorajszym. Będąc w fabryce słody­
czy, Abrama Solma, przy ulicy Połud-

zło 

niowej 28, upatrzył stosowną chwilę 
skradł trzy pudla czekoladek, 

przedstawiających wartość około 100 
tych. 

Znalazłszy się poza obrębem fabryki 
Kołodziejczyk zaczął uciekać. Kradzież 
spostrzegł właściciel fabryki i z pomocą 
kilku pracowników puścił się w pościg 

za złodziejem, 
którego też ujęto. 

Amatora słodyczy odprowadzono do 
pobliskiego komlsarjatu, skąd z odpowied 
nim protokółem powędrował do dyspozy 
cji władz sądowych. 

T 
P. WYNNE 

ŚLEPA MIŁOŚĆ. 
P O W I E Ś Ć * 

-r Jakaż więc jest dla pana różnica mię 
Azy niedzielaa innym dniem tygodnia? 

— W niedziele nie widzę pani. — od­
parł Fainśzow spokojnie. 

— Czy to jest różnica przyjemna, czy 
też przykra? — zapytała Ira. której serce 
waliło, jak młotem. Bała się nieomal, aby 
chory nl$ Hsłyszał głośnego pulsowania jej 
krwi. Fanszow jednak nie zauważył jej 
wzruszenia i podniecenia i nie przestawał 
jej drażnić. Ą <•?• 

— To straszna różnica. — rzekł z uda­
ną powaga. ' 

— Ach!... Ira chwyciła się reka za ser­
ce, ale Fanszow tego nie spostrzegł; zapa 
lał właśnie fajeczkę, która zgasła i ręką za 
słaniał płomień zapalkł. — Pani mię rozwe 
seia lepiej od innych, 

~ Naprawdę? — Zdawało się jej nagle, 

że kamień, na którym siedziała, zaczął się 
nagle chwiać pod iwa,. 

— Tak, pani opowiada takie komiczne 
rzeczy i tak pani zabawnie chichocze. 

— Chichotać mogą tylko głupcy. — 
rzekła Ira, zeskakując ze swego wysokie­
go siedzenia. 

— Ałe nie tak", jak* pani to robi. — od­
parł Fanszow. wydmuchując wieJka chmu 
re dymu ze swej fajeczki. 

— Czy panuby było przykro, gdyby 
mnie pan nigdy więcej nie zobaczył? — 
zapytała po chwili. 

— Naturalnie, byłoby mi bardzo przy 
kro. —• bdpowiedział. zaniepokojony skut 
kiem swego żartobliwego przekomarzania 
8ię. — Żałowałbym też pani ciotki, która 
jest unikatem swego rodzaju, albowiem po 
zwala nam zaw«ze pozostawać samym. 

— Tak, ona jest niezrównana. — tu ­
pania Ira. ale w jej głosie dawał sie wyczu 
wać brak przekonania. — Czy pan wie. że 
inne ciotki nawet nic nie przypuszczała? 

— Że co? 
— Że óna wychodzi'ze mwa, abym mo 

gla się spotkać z panem. One by umarły 

z przerażenia, gdyby się o tern dowiedzia 
ły. Uważają, że mężczyzna to coś najgor­
szego pod słońcem. Ale ciotka Frania jest 
inna— 

— Jakto inna? 
— Tak... ona mię sama namawia do tego 

— wyznała Ira naiwnie. 
—Naprawdę? — odparł Fanszow. obej 

mując tkliwem spojrzeniem dziwacznie za­
suszona postać ciotki Frani, skuloną nad 
książka w oddali. 

— Dzisiaj naprzykład. edyśmy chodzi­
ły po zakupy, — śpieszyła sie iak mogła, 
aby sie tylko nie spóźnić na promenadę. 

— To rzeczywiście pięknie z je i strony 
odparł Fanszow z uśmiechem. — Co pani 
przedtem chciała mi powiedzieć o koście­
le? 

, IRA nagle zbladła. — Nic już. 
— Dlaczego? Co sie stało? 
-f Przypomniałam sobie, że oan prze­

cież nie może chodzić, — rzekła i łzv za­
częły się toczyć po iei twarzy. 

— Co się z panią dzieje? Niechże pani 
przestanie płakać, — rzekł Fanszow. obra 
cając głowę nerwowo. — Pani musi prze^ 

Za duło Jest szynków 
po wsiach. 

Ohydna zbrodnia podpi­
tych parobczakow. 

Z Gródka donoszą: 
Wprost zastraszające są objawy wzra 

stających z dnia na dzień po wsiach 
wypadków morderstw, czy zabójstw. 

Niema prawie dniu by kroniki policyjne 
nie zanotowały tych wypadków. Przy­
czyną tych częstych zbrondi, są liczne 
karczmy po wsiach, gdzie parobcy wiej­
scy są rozpijani za 

kradzione rodzicom zboże, 
a następnie mordują się wzajemnie. 

W niedzielę, dnia 20 b. m. został zabi­
ty we wsi Podrzęśnie, koło Janowa 20 
letni parobczak Andrzej Pryjma, który 
widząc włóczących się trzech podpitych 
parobczaków, 

zwrócił im uwagę by poszli spać. 
Młodociani bandyci, zato zwrócenie uwa­
gi przypadli do Pryjmy, zadając mu kilka 
potężnych uderzeń żelaznemi laskami w 
głowę. Pryjma 
doznai pęknięcia czaszki i po kilku minu­

tach zmarł. 
Sprawców policja aresztowała. 

stać płakać, nie mogę bowiem przyjść do 
pani i panią utulić. Przyzwyczaiłem się joi 
do swego stanu i nic mi to już nie prze­
szkadza... Proszę spytać Mazona... on po­
świadczy, że ja nawet bardzo lubię, by M I 
usługiwano. Proszę przestać! — zawołał 
gniewnie, widząc, że ka zakryła twarz rę 
koma i wybuchła jeszcze donioślejszym 
płaczem. 

— To takie niesprawiedliwe, to takie 
straszne!... łkała Ira — i okrutne. Pan był 
mężnym i szlachetnym obrońca ojczyzny, 
a teraz pan musi spędzić resztę swego ży­
cia na łożu, powiadam panu że to diabel­
skie zrządzenie losu, — rzekła, podnosząc 
na niego zapłakane oczy. — Dzłwte się. jfce 
pan nie przekWna losu. — Ira drżała na ca 
łem cieie. 

— I owszem, czyniłem to. alie doszedłem 
do przekonania, że to wiele nie pomaga. — 
odparł Fanszow spokojnie, chociaż nieco 
blady. — Teraz ifylko panią poproszę, aby 
pani przestała płakać. 

(d c. a.) 



„ŁÓDZKIE ECnO WIECZORNE-. — TIAFC 2 NPCA 1926 roku. Mb. 190 

Ukonstytuowało się wczoraj w naszem mieście. 
Należyty rozwój zrzeszenia byłby w interesie kultury Łodzi bardzo 

pożądany... 
Kto Jest przyjacielem ludzi, ten Jest 

również przyjacielem zwierząt. I vice vcr 
s a _ fcotiiu los zwierząt (a hiż zwłaszcza 
zwierząt domowych!) Jest obojętny, ten 
z pewnością nie żywi w duszy swej zbyt 
wielkiej dozy uczuć humanitarnych i altru 
istycznych... 

Taka.zupełnie słuszna teze wygłosił 
wczoraj wieczorem w małej sali hotelu 
Manteuffla przewodniczący p. Lubiński na 
żebranin organizacyjnem Łódzkiego Towa 
rzystwa Opieki nad zwierzętami. 

SPRAWA LEŻĄCA ODŁOGIEM. 
Zebranie to doszło do skutku na skutek 

starań kilku społecznie myślących, szla­
chetnych jednostek, którym snąć oddawna 
iuż leżała na sumieniu sprawa, spoczywagą 
ca u nas już od czasu wojny odłogiem. — 

Sprawa humanitarne] opieki nad nasze-
mJ czworonożnemi i skrzydlatemu przyja­
ciółmi, którym częstokroć w zamian za 
ich wierna a bezinteresowna służbę — nła 
d sle czarna niewdzięcznością — wyzy­
skiem i poniewierka... 

Nie zawsze, ale — częstokroć tednak— 

NARODZINY ZRZESZENIA. 
Dzięki inicjatywie Jednostek mamy za­

tem w Łodzi, od dnia wczoralszeso, zno­
wu zrzeszenie ludzi bezinteresownych, któ 
rzy postawili sobie za cel opiekować sle 
zwierzętami, stać n straży. bv nie czynio­
no im krzywdy znęcaniem sie nad niemi, 
złem obchodzeniem sie lub przeciążaniem 
praoa. 

Istotnie bowiem — na zebraniu organi-
zacv iueni odczytano zarwierdzonv przez 
władze statut, wybrano prezesa w osobie 
lekarza weterynarii p. inso. Ludwika 
Dreckleuro. wiceprezesa — pana Dobran-
ca. wreszcie zarząd, złożony z sześciu 
członków., tudzież komisie rewizyjna. 

Zrobiono narazie wszystko, co zrobić 
trzeba było. Już w najbliższych dniach za 
rzad zabierze sie energicznie do wyszuka 
hia odpowiedniego lokalu iako stałej siedzi 
by stowarzyszenia tudzież do werbowania 
członków. 

Miejmy nadzielę, że niezadługo zatem 
działalność nowopowstałego towarzy­
stwa zatoczy szerokie kręgi. 

ROZLEGŁY PLAN DZIAŁANIA. 
Towarzystwo zakreśliło sobie rozle­

gły plan działania, obejmujący całe woje­
wództwo łódzkie. Główna siedziba tow. 
(centrala) mieścić sie będzie, oczywiście 
w Łodzi, zaś w pojedynczych miejscowo­
ściach województwa pootwierane będą 
oddziały. 

W zakres działalności wchodzi opieka 
nad chorem! zwierzętami, oddawanie cho­
rych zwierząt pod nadzór weterynarski, 
na koszt towarzystwa (oczywiście wtedy, 
gdy uskutecznienie tego kosztem odnoś­
nego właściciela nie daje się przeprowa­
dzić), pozatem zakładanie lecznic dla zwie 
rzał, wzorowych kuźnic, pogotowia ra­
tunkowego, urządzanie odczytów publi­
cznych itd., itd. 

Towarzystwo pragnie również dawać 
Inicjatywę i pohop w wydawaniu nowych 
praw. dotyczących opieki nad zwierzęta­
mi. Również w szkołach będzie towa­
rzystwo szerzyć ideę współczucia ze 
zwierzętami i propagować wśród dziatwy 
humanitarne w stosunku do ptaków i zwie 
rząt uczucia. 

DOBRZE SIE STAŁO-
Zaiste — dobrze się stało, że zrzesze­

nie takie 'powołane zostało w naszem mie­
ście do życia. Bowfem — jak powiedzie­
liśmy — przez lat dwanaście, t. zn. od 
czasu wybuchu wojny wszechświatowe! 
światek łódzkich czworonogów 1 skrzy-
dlaków pozhawiony był tej instancji, któ­
ra w wypadkach potrzeby ujmuje sie za 
Ich krzywdy wobec ludzi bez uczucia.... 
A wypadki takie mają często, nader czę­
sto u nas miejsce.... Kronika lokalna dzien­
ników łódzkich przytacza ich dosyca. 

RUCHOMOŚCI I „KAPITAŁY". 
Przed wojną, jeszcze za czasów rosyj­

skiej okupacji, istniał w Lodzi t. zw^ 
„Łódzki Oddział Rosyjskiego Tow. opieki 
nad zwierzętami", zrzeszenie to zamarło 

jednak całkowicie w chaosie wojennych 
wypadków I zmian w kraju. 

Pozostały po nicm jednak pewne kon­
kretne ślady, jak: Inwentarz, składający 
sie z meblowego urządzenia lokalu, bibljo 
teki, zlorów (gniazd itp.). Nawet — kapi­
tały pozostały— całe cztery tysiące car­
skich rubli, równające sle obecnie, nieste­
ty, znikome] dosyć sumie— czterdziestu 
mniej więcej złotych... 

I mobilja uległy w przeważnej części 
niszczącemu wpływowi czasu. Obecnie 
ukonstytuowane towarzystwo — nawią-

zuje nić działalności I przejmując wszy­
stkie te „pasywa" — niewielkie tedy ma 
oparcie w przeszłości 1 Hczy tylko na 
własne, samorzutnie wyłonione siły-. 

Miejmy nadzieje, ze nie przeliczy się, 
ze działalność I cele humanitarnego zrze­
szenia znajdą jak najprzychylniejszy od­
dźwięk w społeczeństwie łódzkiem, które 
dostarczy należytej ilości członków, aby 
placówka mogła się rozwinąć ta, jak to 
jest w Interesie kultury Łodzi pożądane— 

(larni). 
:o: 

Na wiecu. Mówca i — Koledzy I 
G l o . z w i d o w n i t — 

Zaw.ze tylko w kupie, . będzie dobrzt . . . 
A zatem dobrze. Chłopcy I w kupę i na nie ja . . . 

Legenda czy pewnik historyczny. 

Z Pomorza donoszą: 
Dobra Szpęgawskie. tworzące ze Zdu­

nami osobny majorat, będący od dawna 
własnością Paleskich. leża w malowniczej 
okolicy w powiecie starogardzkim nad 

dwoma długiem! jeziorami, 
przez które przechodzi kolei wschodnia i 
szosa starogardzka. Starzy ludzie z tutoj 
szej okolicy opowiadają, że tu kilka Tazy 
walczyli Moskale z Francuzami, którzy co 
faiac się 

zakopali tu swoją kase wolenna. 
Podanie to opiera się na historycznych zaj 
ściach. bo około r. 1820 przybyło tam 
dwóch oficerów inżynierów francuskich, 
zaopatrzonych w legitymacje sweiro i pru 
skiego rządu, prosząc ówczesnego dziedai 
ca. aby im pozwolił. 

poszukać owei kasy wojennej, 
która według wiarogodnych wiadomości 
francuskich władz po zaszłej tu potyczce 
została zakopaną. aby nie wpadła w ręce 
nieprzyjaciół, wszelkie jednak zabiegi 
Francuzów były daremne. Że tu rzeczy­
wiście zaszła utarczka miedzy Francuza­
mi i Moskalami, tego dowodzą ieszcze in­
ne wiadomości. Około roku 1887 odkryto 
niedaleko leśnictwa 
starożytne groby z czasów pogańskich. 
w których znajdowały się urny z kośćmi 
i popiołem. To dało powód do dalszego ko­
pania PTzyczem natrafiono pod małym pa­
górkiem na cztery jeszcze dobrze 

zachowane szkielety: 
przy dwóch z nich znajdowały sle resztki 
uniformu z czerwonego i czarneeo sukna, 
przymocowane do spinek u rękojeści sza­
bel, jak je ówczesna kwater ja nosiła. Tak­

że" w r. 1872 odkopano przy budowaniu ko 
lei szkielet jeszcze dosyć zachowany, co 
dowodzi, że tu zaszła potyczka i że Frań 
cuzi z pośpiechem się cofając, pochowali 
tu swoich poległych towarzyszów i zako 
pali kase wojenną, ponieważ była za cięż­
ka. 

o > 

ZAMIAST FEL JĘTO NU. 

Działo Ę to w... 
Jakiś nieznajomy zamieszkał w naj­

lepszym hotelu tego małego miasteczka. 
Nazajutrz rano rozległ się gwałtowny 
dzwonek elektryczny. 

— To dzwoni gość % pod nr. 40 — 
rzekł gospodarz do służącego. — Idź i zo 
bacz, czego ma potrzeba. 

Służący podszedł i znalazł w nr. 40 
bardzo przyzwoicie, chociaż skromnie a~ 
branego, oraz starannie ogolonego pana, 
który go poprosił o kawę. 

W kilka minut później słożący wrócił, 
niosąc żądane śniadanie. 

— Oto jest kawa, proszę pa— — 1 
urwał zdumiony, gdyż zamiast ogolonego 
egomościa ujrzał przed sobą Anglika o ce-
glastej cerze, drugich zębach, rudych fa­
worytach i w ubraniu szarcm w czarne 
kratki. 

— Pan się omylił, — rzekł Anglik, —\ 
ja nie chcieć kawy, ale herbaty z jajkiem i 
szynkami. 

— Dobrze, — odparł służący, myśląc, 
że zapewne zabłądził do obcego numeru 
Zeszedł więc na dół do resturacji i zażą­
dał herbaty. Tymczasem z nr. 40 docho­
dziło coraz gwałtowniejsze dzwonienie. 
Służący pobiegł tam coprędzej z herbatą 
1 stanął wobec jakiegoś grubasa z siwemi 
wąsami i brodą, który wołał zniecierpli­
wiony : 

— Już od godziny dzwonię, a nikt nie 
przychodzi!... I po co ta herbata, kiedy ja 
żądałem zimnej pieczeni cielęcej, sera i 
piwa! 

Można sobie wyobrazić zdumienie siu 
żącego, który zaczął wątpić, czy sam nie 
dostał bzika. Po raz trzeci więc idzie do 
restauracji, ale po powrocie zobaczył 
skurczonego na fotelu sędziwego starca i 
długlemi biatemi jak śnieg włosami i zle-
lonemi okularami na nosie. 

— Czemu nikt nie przychodzi, kiedy 
dzwonię? — odzywa się żałośnie starzec, 
szepleniąc nieco. — Czuję się zupełnie 
choym i proszę o filiżankę kwiatu lipo­
wego. 

Tym razem służący, już na dobre prze 
rażony, poszedł do gospodarza i opowie­
dział mu o wszystkiem. 

—; Musi to być jakiś oszust lub zło­
czyńca, który to przybiera coraz inną po­
stać w niedobrym z pewnością ceru, — 
zauważył gospodarz. — Trzeba zawiado­
mić policję. 

Niebawem nadszedł urzędnik z dwoma 
policjantami, zastał on pod nr. 40-tym 
pięknego, wysokiego młodzieńca, który 
go bardzo uprzejmie przeprosił za faty­
gę. 

— Jestem artystą dramatycznym — 
dodał — 1 dziś wieczorem po raz pierw­
szy mam ru wystąpić na scenie. Chcia­
łem więc sobie zrobić trochę reklamy... 

Wieść o tern zdarzeniu obiegła nie­
zwłocznie całe miasteczko i teatr był 
przepełniony. 

G R A N D - K I N O 
D Z I Ś W I E L K I 3 GODZINNY PROGRAM 

1) POLA NEGRI SŁStftfc* 
2) WOLA DANA w tr.AIKOM.DII p. t ' 

„ J a k zostać g w i a z d ą f i l m o w ą " . 
Ceny miejic od gr. 50. 

Ucieczka dwóch niebezpiecznych bandytów 
z więzienia. 

Dozorcę zawieszono w czynnościach. 
Z Kowla donoszą: 
Onegdaj w godzinach popołudniowych 

cały garnizon policyjny w Kowlu został 
postawiony na nogi na wieść o 
ucieczce z więzienia kowełsktego dwóch 

więźniów: 
Roberta Liwke i Sezoniuka. 

Robert Liwke, lat 18, zbrodniarz ma-

Kino RESURSA 
Ki l ińsk iego Nr; 123. 

— DZIŚ — 

Modelkizdzielnlcy 
Miliarderów. 

Wielki dramat życiowy w 9 aktach. 
UWAGA! Ceny miejsc we wszy­
stkie dni na wszystkie seanse: 
Balkon 60 gr., I m. 50 gr., I I m. 

30 gr., I I I m. 20 gr. 

jacy na swem sumieniu około 20 mor­
derstw rabunkowych oraz kilkanaście ra­
bunków niekrwawych był ośmiokrotnie 
sądzony przez łucki sąd okręgowy, przy-
czem 3 razy w Kowlu, gdzie zasądzono 
go ostatecznie 

na 24 lata ciężkiego więzienia; 
Sezoniuk zaś odsiadywał karę cięż­

kiego więzienia. 
Okoliczności, w jakich obaj ci więź­

niowie uciekli, są następujące: W czasie 
spaceru na dżtedzincn więziennym, ko­
rzystając z 

nieuwagi strażnika, 
Liwke przystawił deskę do muru więzień* 
nego i umknął. W ślad za nim poszedł 
jego towarzysz Sezoniuk. 

Natychmiast prawie zarządzona obła­
wa nie dała żadnego wyniku Więźnio­
wie znikli jakby się pod ziemię zapadli. 
Strażnika dozorującego spacerujących 
więźniów 

zawieszono w czyanościac'' 
i osadzono w więtńeaMk 
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SPORT. ^ 
R. F 

Przed niedzielnym meczem międzymiastowym 
Warszawa — Łódź, 

Składy obu drużyn. 

Zakończenie piłkarskich mistrzostw Austrii 
Amatorzy na hem miejscu. 

(C-S) Ostatnie spot-
w Wiedniu dały na-

Donosza nam z Warszawy, ze % powo­
du wymawiania się niektórych graczy sto 
łecznycłt, którzy brani byli w rachubę 
przy układaniu reprezentacji na mecz mię 
dzymiaslowy Warszawa— Łódź. kapitan 
związkowy WOZPN. p. Mlsiński zmuszo­
ny został do wystawienia następującej diru 
żyny, która bronić będzie barw syreniego 
R«rodB: bramka — Olewskl (Korona), obro 
na — Miączyński i BtiJanow II (obydwaj 
7. Folon.fi. pomoc — Focht. Ko z (Korona), 
Wójcik (Legja). atak — Jung (WBTSZ . ) , Ala 
szewski (Poi). Łańko (Legja). Szenajch 
(Warsz.), Luksemburg II (Warszaw.) 
Rezerwa I.oth IV (Pol.). Wróblewski 
(Warsź.). Kapitan związkowy ŁZOPN p. 
Aleksander Sztencel do drużyny reprezen 
tacyine} Łodzi wyznaczy! następuja-
cvch graczy: Fiszer (ŁKS.). Cvii (ŁKS). 
Kirszbaum (Siła). St. Kubik (Turyści). 

Trzmiela. Jasiński 1 Durka (ŁKS.). Tierb-
streich (ŁTSG).. Al. Kubik (Turyści) Ku­
lawiak (Turyści). Janczyk (ŁKS.). Re­

zerwa: Lass (Turyści). Gałecki (ŁKS.), 
Gosławski. Sowiak 1 Czernik (wszyscy 
trzej * WKS.). Mecz odbędzie sie w nie­
dzielę, dnia 4 hpca na boisku LX>K. o godz. 
17-ej (© 

WYŚCIGI MOTOCYKLOWE W ŁODZI. 
Trasa wynosi 200 kim. 

(C-S) Zawody motocyklowe o mislrzo 
stwo województwa łódzkiego odbędą się 
w dniu 11 lipca na trójkącie szs Łask — 
Lutomiersk—Szadek—Łask—50 kfm. po­
wtórzonych 4 razy czyli razem dystans wv 
nosi 300 kim. Do zawodów tych staną naj­
lepsi motocykliści łódzcy oraz motorzy-
śoi z kkibów prowincjonalnych, którzy sa 
jednak llcencjowani przez PZM. 

Wiedeń, 2 lipca, 
kania mistrzowskie 
Stępujące wyn ik i : 

Hakoa* — Admira 2:2 0:1). 
Amatorzy — RudoMsguge 3:1 <3:0). 
Tym więc sposobem pierwsze miejsce 

oraz tytuł mistrza na rok 1926 otrzymali 
Amatorzy. 

Tabela mistrzostw przedstawia się na­
stępująco : 1) Amatorzy — 35 pkt , 2) Vłen 
na — 31 pkt., 3) Simmering — 29 pkt., 
4) Admira — 27 pkt., 5) Rapid — 27 pkt., 
6) 9łovan — 26 piet., 7) Hakoah — 26 p., 

8) Sportefctób — 24 p i l , 9J Wacker —W, 
10) W AC — 2>L, 11) Hortdsdorf — 19 pkt, 
12) Rodoi&hOsfd — 12 punki., 13) Her S M 
— 11 pkt 

Tak wiec sesjtar. mistrz Austrjl zado-
wołnić się musiał w roku Wetącym 7-em 
miejscem. Hertba, która zajmuje ostatnie 
miejsce w tabeli spada do drugiej kJasy. 

Rozegrane osłahrio mecze towarzyskie 
dały następujące rezultaty: BAC — Sio-
van 2:1 (1:0). Hertha — International 2:0 
(1:0), Vierma — Sportsklub 1:0 (0:0). To 
ostatnie spotkanie trwało 2 g. 30 min. 

Brednie prasy zagranicznej o sporcie polskim. 
Zespól drużyn polskich na mecz z Es ton ją. 

Zawody sportowe o mistrzostwo wojsk polskich. 

Weiednokrotnie donosiliśmy, ie na la­
mach prasy zagranicznej ukaznia się bar­
dzo często zmyślone wiadomości o spor­
cie polskim. Najczęściej znajdujemy je na 
famach wiedeńskiego sportowego pisma 
codziennego „Sporttagblatt". W numerze 
z dnia 29 b .m. znajdujemy następujący 
skład reprezentacji polskiej na mecz mię­

dzypaństwowy z Eslonją: Szumieć (Cra-
covia). O M d (Grac), Giebartowski (Po­
goń), Zastawtiiak (Grac). Kucharz (Pog.), 
Szneider (Hasrnonea). Spertmg (Orać). 
Bacz (Pog.). Kałuża (Crac). dr. Garbien 
(Pog.). Tupałski (Polonja). Ładni* infor­
macje. 

Konne, strzeleckie I Ł p. 
Tutejsze władze wojskowe otrzymały 

terminarz zawodów sportowych o mislrzo 
stwo wojsk polskich na rok 1926. który 
przedstawia się następująco: 

Od 12 do 18 flpca — centralne zawo­
dy konne na Siekierkach, od 30-«o sierpnia 
do I-go września oficerski pięciobój nowo 
czesny. od 10 do 11 września oficerskie za 
wody strzeleckie w Toruniu, od 10 do 26 

września zawody strzeleckie dla szerego­
wych w Krakowie, 16 września pięciobój 
wojskowo-sportowy. od 18 do 19 września 
zawodv lekkoatletyczne. 25 i 26 września 
półfinały i finały Tozgrywek piłki nożnej. 

Pozatem odbędą się zawody saperskie, 
bokserskie, których łermłny w najbliż­
szych dniach zostaną ustalone. (U) 

Zycie ekonomiczne. 

Zagraniczny* rynek pieniężny I towarowy. 

Echa turnieju tennisowego w Poznaniu. 
Prasa wielkopolska o łódzkich zawodnikach. 

Prasa poznańska dużo miejsca poświę­
ca turniejowi o mflsrrzosłwo Poznania. Je­
dnogłośnie wyrażają się z wielkiem uzna­
niem o łódzkich tennisistach. którzy, lak 
wiadomo, przodują w Polsce. Specjalnie 
podobał się Jerzy Stotarow. P O którego 
stronie była przez cały czas turnieju Ini­
cjatywa. którv lepiei serwuje, gra ostrzej 
1 pewniej, to też jemu słusznie przypadło 
w udziale zwycięstwo w finale nad Cze­
chem Zofka w stosunku 6:2, 3:6. 6:2, 4:6 

i 6:4. Jerzy Stotarow zdobył nora* wió­
ry nagrodę wędrowna fundach" firmy Jano 
wicz-Sohułtz. O finale w grze podwójnej 
pisze Kurjer Poznański: ..Bezkonkurencyi 
na była para Steinert — Stoiarow. która 
.spacerkiem" pokonała inne. Zwracały 
uwagę kapitalne smash'e Sfołarowa i pre­
cyzyjna gra Stęłnerta. Partia finałowa by 
ła prowadzona V błyskawicznem tempie, 
obfitując w szereg efektownych momen­
tów". (E) 

Łódzcy tennisKci na mistrzostwach w stolicy. 
Perspektywy zwycięstwa. 

NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 
Za 100 złotych: Zurych 50.50, Londyn 

50.00. Berlin wyplata na Warszawę 43.59 
—43.81. na Katowice 44.38—44.62, Wie­
deń czeki 73.05—73.55, banknoty 72.80— 
7350, Praga 339. 

ZAGRANICZNY RYNEK PIENIĘŻNY 
Londyn, N. Jork 4.86 19/32 — 4.86 1/8, 

Holandja 12.11 1/6, Francja 179.12. Belgja 
177.12. Włochy 135.06, Niemcy 20.44, 
Szwajcarja 25,14 1/4, Danja 1856, Szwe­
cja 18.13 1/4, Norwegia 22.15, Helsingfors 
193.12, Praga 164. 25, Wiedeń 3443. War 
syr-.wa 50.00. 

Pary*. Londyn 179.25, N. Jork 36.83. 
Szwajcaria 717 i pół. 

Zurych. Paryż 14.15, Londyn 25 14.7. 
N. Jork 5.16.5, Berlin 1.23,—, Wiedei. 
73.10, Warszawa 50.00, Budapeszt 0.72.3, 
Bukareszt 2.40. 

N. Jork. Londyn za 1 f. szt. 4.86 5/8, ten 
dencja zmienna. Za 100 jednostek mone­
tarnych: Pa ry l 2.67 3/4. Berlin 23.80. 

GIEŁDA BAWEŁNIANA. 
N. Jork, 1 7. Bawełna. Dowóz do por 

tów Atlantyku 1 Golfu 17 000, wewnątrz 
kraju 2.000, loco 18.40, lipiec 17.91 — 91. 
^erpień 16.85 — 85, wrzesień 16,82 — 82. 
październik 16.42 — 43. grudzień 16.31 — 
32, styczeń 16.11 — 13, marzec 16.3' — 33 
maj 16.48 — 48. 

N. Orlean. 1 7. Bawełna. Loco 1757, 
lipiec 1722, październik 16.09, grudzień 
15.99, styczeń 15.98, marzec 16.01. 

Liverpool, 1 7. Bawełna. Lipiec 8.80, 
październik 8.57, styczeń 8.48, marzec 
8.53. 

Brema, 1 7. Bawełna. 19.50. 

Na rozpoczynający sie w dniu dzisiej­
szym turniej tennisowy o mistrzostwo sto 
ticy wyjeżdżała łódzcy tennisiści'. członko 
wie łódzkiego Lawn-Tennis Klubu: Bracia 
Włodzimierz. Jerzy i Maks Stolarowie, 
Steinert, Stadtlaender. Raschig. Ender, 
P D . Wotitzówna i Srcinertowa. Łodzianie 
obsadzają wszystkie konkurencje. Pary 

w grze podwójnej tworzą: Stoiarow Jerzy 
— Steinert. Stoiarow WYodzłrnder* i Maks 
Kinderman — Stadtlaender. W grze mie­
szanej grać beda Steinert — Steinertowa. 
Stoiarow Jerzy — Wotitzówna. Łodzia­
nie mają bardzo wiele szans na zdobycie 
czołowych miejsc wc wszystkich niemal 
konkurencjach. (E) 

Wielki miłośnik sportu. 

Kazimierz Wierzyński redaktorem „Przeglądu 
Sportowego". 

Warszawa, 2 lipca. (C-S). Dowiadu­
jemy się, że redakcję Przeglądu Sporto­
wego objął znany literat 1 poeta oraz wiel 
ki miłośnik sportu p. Kazimierz Wierzyń­
ski. Przegląd Sportowy, jak wiadomo, 
został nabyty przez wydawnictwo „Ex-

Lekkomyślny sportowiec 
Nieszczęśliwy 

Na boisku budapeszteńskiego klubu 
BBTE wskutek nieszczęśliwego wypadku 
postradał życie młody chłopiec. Lekko­
atleta Nisaalorszky, którego specjalnością 
byty rzuly; trenował w rzucie oszcze-
petn. w pewnym momencie trafił chłop 

pressu Porannego", ma ulec rozszerzeniu 
i stać się pismem na wzór europejskich 
wydawnictw sportowych. Pierwszy nu­
mer Przeglądu Sportowego ukaże sie w 
dniu 8 lipca 1926 roku. 

przyczyną śmierć! chłopca. 
rzut oszczepem. 

ca, który na soiednlm placn tennlsowym 
zbieraj piłki. Oszczep w W się nieszczę­
śliwemu w pierś, kładąc go m miejscu tru 
pem, pomimo licznych zabiegów zebranej 
publiczności. Nleszalorszky za czyn ten 
odpowiadać nie będzie. (e) 

(ko) W dniu dzisiejszym na rynkach 
łódzkich, pomimo ożywionego ruchu i bar 
dzo znacznego dowozu, ceny niektórych 
artykułów wzrosły. 

I tak mniej więcej płacono: 
Nabiał: masło osełkowe 4.00 — 4.50 

do 5.00; masło śmietankowe 5.50 — 6.00; 
jajka 2.00 — 2.10 do 2.20; za I gatunek Jaj 
t zw. wybieranych płacono do 2.50; iajka 
skrzynkowe 1.80 — 2.00; śmietana (cena 
1 litra) 1.40 — 1.80; ser (cena 1 kilogra­
ma) 1.50 — 1.75, za litr mleka płacono od 
28 do 32 groszy; 

Drób: kura 4.00 — 7.00, kaczka 3.50 — 
5.50; gęś 9.00 — 10.00; Indyk 11.00 — 
14.00 za kurczaki płacono od 2 do 3 zło­
tych. 

Ziemiopłody: (cena za 100 kilogramów) 
ziemniaki 7.00 — 8.00, buraki 12.00 -
14.00, marchew od 18.00 do 22.00, młode 
ziemniaki 0.25 — 0.30 za kilogram. 

Ogrodowizna: kalafior 2.25 — 3.00, 
szparagi 1.30 — 1.60; ogórki 0.40 — 1.20, 
główka sałaty 0.05 — 0.10, pęczek rzod-

Ceny rynków łódzkich. 
kiewek 0.10 — 0.15, pęczek marchewki 
0.10 — 050, pęczek buraków 0.10 — 0.20, 
kilogram cebuli 1.00 — 1.20; 

Owoce: (cena za 1 kilogram) esereś-
nie 0.60 — 0.80 do 150; truskawki 1.00 — 
1.20 do 1.50 agrest 0.75 — 1.00 — 1.40, 
agrest włoski 2.00, morele od 5.50 do 6.00; 

Suszone grzyby sprzedawano w cenie 
8 do 9 złotych za kilogram, za świeże 
grzybki żądano od 8.80 do 1.50 za litr. 

Dalszy tto wczorajszego losowania. 
100 dolarów na Nr.: 668021. 1792L 

671271, 387923, 914137, 204567, 495727, 
377672. 371644, 700343, 852926, 364103 
630089, 749968, 182180, 539116, 508966, 
69026, 635706. 303348, 901983. 59151, 
851811, 180109, 825157. 702158, 798615, 
191423, 517523, 112724, 335326, 404350, 
643744, 27693S, 496260, 636608. 519098, 
912282, 142342, 142209. 

Następne ciągnienie dolarówki odbędzie 
się 1 września — losowana będzie wygra­
na 40,000 dolarów. 

Kupon Nr. 11. 

Suma zwycięstw jazdy polskiej zagranicą. 
Jt5 zdobytych nagród. 

(C-S) Od kierownika i instruktora gru­
py jeździeckiej, która brała udział w kon­
kursach hippicznych zagranicą, Ttm. Kona 
otrzymujemy następującą statystykę zdo­
bytych nagród przez jeźdźców polskich. 

NICEA: Nagród 1 — 8, II — 3, III — 1, 
IV i , V — 1, VI — 2, nagród dalszych 
— 23. 

RZYyl: Nagród I — 2, jeden puhar, na 
gród II - 2. III — 5, IV 2. V 1. dalszych 
nagród 17. 

NEAPOL: puhar 1»nagród 1 — 1, II — 
2, III — 3, IV — 3, V i VI po 5 nagród i 
dalszych 10 nagród. 

MED JOL AN: puhary 2, nagród I — 2, 
II — 1, IH — 2, V — 1, VI — 2, i dalszych 
nagród 10. 

Razem: puharów 4, nagród I — 13, na­
gród II — 8, nagród I I I — 11. nagród IV — 

I 6. nagród V — 8, nagród VI — 9 i dalszych 
nagród 60, co czyni 115 zdobytych na­
gród. 

(2. 7. 1926) 

s n j M i wakacyjne! „ I M u l i ffingf. 
której wygrane przedstawiają wartość 1000 dolarów, 
a w szczęśliwym wypadku mogą przynieść 40 ,000 doi. 

Imię. i n a z w i s k o : — 

Adres: .-

Wyciąć, wypełnić, a po zebraniu 25 kuponów włożyć do koperty I oddać do r.dakeji 
.Łódzk. Echa Wieczornego", ul. Zawadzka 1, w dniach od 20 do 23 lipca wląenic. 
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Dokąd pójdziemy wieczorem? 
Wyitwi 
•talsrstws 

grafiki 
C/vlflnii 
— , • „ w v w < 4 ^#» 

•adofoniczne *^w' A •)• 33 w 

BIBLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ. 

Państwowa Centralna Biblioteka Pcdagoeicr-
n:i. ul. Andrzeja Nr. 7 (front I-sze piętro) otwar­
ta codziennie od g-odz. 6 do 9 wlecz., w niedziele 
od 9 rano do 4 po południa. 

WYSTAWA PRZYRODNICZA. 
Otwarta od godz. 10 rano do 10 wlecz., ulica 

Targowa 24. 
MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy: 

etnograflczno - historyczny ! przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 I 16 do 19. 

POLSKA V. M. C. A. (Piotrkowska 80) Czytelnia 
pism I blbljoteka otwarta codziennie od 4 do 
7 wieczór. 

TOWARZYSTWO .WIEDZA", ul. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia plam dostępna dla wszyst­
kich od godz. 5 do 8 codziennie. 

CZYTELNIA TOW. PRZYJACIÓŁ PRANCJI 
(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
codz. 6 do 8 wlecz, z wyjątkiem świat I 
płatków. 

•Deiski Kinematograf Oświatowy — 
„Demon morza". 

Początek przedstawień o godz. 5. 7 1 9 wlecz. 

„Apollo" „Pocisk Pancerny". 
Początek przedstawień o godz. 5, 7 I 9 wlecz. 

„Caslno" — M Z tajników duszy kobiecej". 
Pocz. przedstawień o g. 4.30, 6.10 8 i 10 wlecz. 

„Czary" — „Na torze wyścigowym" 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.30 I 9.30 wlecz. 

„Dom Ludowy" — „Agonja Orłów". 
Początek przedstawień o godz. 4-eJ po pot 

,Grand-Kino". — „Czarodziejka" 
.1 "na" — „Ślub miłości i śmierci". 
gPocz. przedstawień o godz. 6, 8 I 10 wlecz. 

„Odeon" — „Dr. Mabuze". 
Pocz. przedstawień o g. 5, 6.30, 8.15 ł 10 wlecz. 

„Reduta" — „Ostatni Pocisk" 
Pocz. przedstawień o g. 5, 7.30 1 10 wlecz. 

JResnrsa" — „Modelki z dzielnicy Miliar­
derów" 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 1 9 wlecz. 

Soółdzielala Pracowników Państwowych 
„O honor Matk i" . 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 i 9 wlec*. 

„Corso- — „Pat i Patachon". 
Pocz. prgcdstawleń o g. 7.15 i 9.30 wlecz. 

Teatr Miejski — 
Początek o godz. 8.15. 

Teatr letni w Parku Staszica. 
„Hallo, Łodzianki!" 

Początek o godz. 8 m. 45 wlecz. 

Teatr Popularny, ulica Ojrrodowa Nr. 18. 
„Śmierć cara Mikołaja I I " . 

Początek o godz. 8.15. 

Cyrk Medrano 1 menażeria. 
Wielkie Galowe Przedstawienie. 

Początek przedstawienia o jr. 8.30. wiecz. 
„SAVOY"..Traugutta Nr. 6. 

Występy znakomitego humorysty Mir-
skiego i innych. 

na tle przewrotu bolszewickiego w 1917—18 roku 
przykuwa uwagę widza od pierwszej do ostatniej 
sceny. Ciekawe postacie w portretowe] charakte­
ryzacji i doskonalej interpretacji p. Bieleckiego— 
Car Mikołaj I I , p. Pilarskiego — W. ks. Mikołaje-
wicz, p. BoHcowskiego — Rasputin, p. Moranowi-
cza — Kiereński, tworzą interesującą całość. Ka 
sa czynna od 12 w poł. do 3 i od 5 do 10 wiecz. 

Opera w Łodzi. 
W środę, dnia 7 lipca, rozpocznie gościnne 

występy opera pomorska z udziałem pierwszo­
rzędnych sił opery warszawskiej, która zjeżdża 
z całym swym aparatem do Łodzi I da szereg 
przedstawień w teatrze „Scala". Będzie to zda-
rzene artystyczne, które poruszy i ożywi liczne 
rzesze naszej publicznośoi, która tak chciwie szu­
ka każdej okazji aby zaspokoić pragnienie dobrej 
muzyki I dobrego śpiewu, lecz tych okazji ma 
niestety bardzo niewiele. .Tym razem przyjazd 
opery zapowiada dla naszych melomanów praw­
dziwą ucztę artystyczną. PrzedewszystJcIem 
stwierdzić należy, że powyższa opera ma swoją 
ustaloną opinję, żc organizując od czasu do czasu 
w letnich miesiącach wycieczki artystyczne, nie 
ogranicza się do przywożenia jedynie garstki so­
listów, którzy choćby najlepsi, nie mogą dać wra­

żenia całości, bo nie zastąpią sobą orkiestry, chó­
rów, baletu i t. d. Opera pomorska, Jeśli podejmu 
Je wyjazd, zabiera ze sobą cały swój zespół arty­
styczny chóru, baletu i orkiestry, bez względu na 
kolosalne koszta I trudy. Dla mieszkańców Łodzi 
nie mających u siebie stałej opery, jest to okazji 
nader rzadka, aby oglądać poważny zespół ope­
rowy. Na czele opery stoi Jeden z najwybitniej­
szych dzisiaj polskich kapelmistrzów, dyr. Jerzy 
Bojanowski, który po wiełkim sukcesie w Filhar­
monii drezdeńske) powrócił przed rokiem do kra­
ju, by objąć kierownictwo opery. W minionym 
sezonie prowadził Bojanowski 9 koncertów w 
FilharmonJI warszawskiej, entuzjastycznie przyj­
mowany przez publiczność I prasę. Zanim poin­
formujemy naszych czytelników dokładnie o ca­
łym składzie zespołu I o repertuarze wszystkich 
przedstawień, spieszymy z podaniem wstępnych 
wiadomości, że pierwsze przedstawienie wypełni 
wspaniała wielka opera Verdiego „Aida", która 
daje wielkie pole do popisu nietylko śpiewakom, 
ale i całemu zespołowi, z jej pięknem! chórami, 
baletem. Będzie to więc prezentowanie całego 
aparatu scenicznego któremu przewodzi spręży­
sta ręka głównego reżysera Konstantego Kru-
gtowsklego. Partję tytułową odśpiewa p. A. Lu­
bicz, w part)! Radamesa wystąpi gościnnie świe­
tny tenor bohaterski opery warszawskie] Michał 
Hofyńskl. 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś przedstawienie zawieszone z powodu pró­

by generalnej — jutro (sobota) pierwszy występ 
znakomitej artystki Teatrów Miejskich w Warsza 
wie Mieczysławy Ćwiklińskiej w najnowszej kro-
tochwHi Wincentego'-Rapackiego (syna) „Papa się 
żeni", grane] z olbrzymlem powodzeniem na sce­
nie Teatru Letniego w Warszawie. 

Mieczysława Ćwiklińska odegra popisową ro­
lę divy operetkowej Miry, którą około 50 wie­
czorów zrzędu grała na scenie warszawskiej, zble 
rając owacyjne aplauzy publiczności i krytyki. 

Kasa zamawiań w Grand-Hotelu sprzedała Już 
dużo biletów na jutrzejszą prcmjerę. Pozostałe w 
dalszym ciągu sprzedaje się cały dzień bez prze­
rwy — od 10 rano do 7 wieczorem. 

TEATR LETNI W PARKU STASZICA. 
Co wieczór o godz. 8 m. 45 przy wciąż rosną 

cej frekwencji wyborna kipiąca werwą, wesoło­
ścią, zaprawiona pikantnym posmakiem lokalnej 
aktualności, ubarwiona liczneml wstawkami i 
tric'aml 3-aktowa łódzka rewia „Hallo, Łodzian­
ki" w wykonaniu Jakublńsklej, Łapińskiej, Mro-
zińskiego, Szuberta, Woskowsklcgo i Innych. 

Ceny od 1 zł. do 5 zł. Powrót tramwajami 
Nr. 2 1 7. 

TEATR POPULARNY. 
Ogrodowa 18. 

Dziś, w piątek, o godz. 8.30 wieczorem, po ce­
nach najniższych w dalszym ciągu nadzwyczaj 
ciekawy dramat St. Oozdawy-Wiechecklego p. t. 
„śmierć cara Mikołaja I I" , którego akcja osnuta 

T a j e m n i c a d w u n a s t u t r u m i e n . 
„Tricki" obywateli „Państwa Środka" 

Władza amerykańskie patrzą bardzo 
niechętnie 'ia 
immigracju Chińczyków I Japończyków 
i dla gcóci z Dalekiego Wschodu przedo­
stanie się w obręb granic wielkiej Repu­
bliki pólnoi r o-amerykańskiej jest stt kroć 
trudnie&ei, niż dla immigrantów innej ra­
sy. Dlatego też stosują oni tysiące naj­
rozmaitszych „tr icków", byle przedostać 
się do „krainy nieograniczonych możliwo­
ści". 

Prawie codziennie władze immigracyj 
ne w San Francisco mają też 

zajścia z Chińczykami i Japończykami, 
którzy w najrozmaitsze nieraz wysoce 
fantastyczne sposoby usiłują przemycić 
swoje osoby poza obręb portu. Niedawno 
np. zauważył jeden z urzędników porto­
wych przy rewizji okrętu „Prezydent Lin 
coln", że w dziale bagażowym znajduje 
się aż 

12 trumien. 
Ponieważ transport ten wydał się mu po-
dejrzaj^y^Joleci łotw^rz^ 

mieu i znalazł w niej Chińczyka, zawinię­
tego w szaty śmiertelne koloru białego, 
który jest — jak wiadomo — w Chinach 
kolorem żałoby.' 

Chytry celnik pochwycił rzekomegc 
trupa z.a ramię i potrząsnął nim gwałtów 
nie, co wywołało skutek natychmiasto­
w y : Oto ów Chińczyk, którego dusza 
przeniosła się już rzekomo na łono Kon­
fucjusza i Laotsego 

otworzył oczy 1 wyszedł dziarsko z 
trumny. 

Wobec tego rozbito natychmiast inne 
;i 11 n i ii y i okazało się, że wszystkie zawic 
rały „żywych nieboszczyków". Pod po­
duszkami spoczywały 

bagate zapasy żywności, 
umożliwiające długą podróż z portu chiń­
skiego do San Francisco. Dwanaście „żywych trupów" zapako­
wano natychmiast na najbliższy parowiec, 
odchodzący do „państwa środka" i ku 
wielkiemu ich niezadowoleniu zwrócono 
Immigrantów żółtej ojczyźnie. 

R E K L A M A - T O POTĘGA!!! 

Syndycy Tymczasowi Masy Upadłości Spółki 
Akcyjnej POLDOM" z siedzibą w Łodzi przy 
ulicy Piotrkowskiej pod Nr. 92 niniejszem podają 
do wiadomości, że Sąd Okręgowy w Łodzi w Wy­
dziale Handlowym udzielił wierzycielom Polskiego 
Domu-Handlowo-Agenturowego „POLDOM" S. A. 
w Łodzi, będącej w stanie upadłości, o s t a ­
t e c z n e g o terminu dla zgłoszenia przez nich 
na ręce Syndyka Tymczasowego Adwokata Jana 
Stypułkowskiego zam. w Łodzi przy ul. Przejazd 
pod Nr. 6, m. 5 w godz. 4 — 7 wiecz. lub w kan­
celarii Wydziału Handlowego Sądu Okręgowego 
w Łodzi (ul. Żeromskiego Nr. 115, pokój Nr. 64) 
dowodów ich wierzytelności, który to termin 
upływa w dniu 27 Hpca 1926 roku. 

Wzywamy przeto wszystkich wierzycieli, by 
w wykonaniu swoich praw w terminie powyż­
szym zgłosili swoją wierzytelność. Sprawdzenie 
wierzytelności odbędzie się w dniach 7, 13 i 20 
lipca 1926 roku przez Sędziego Komisarza o godz. 
12 w południe w gmachu Sądu Okręgowego 
w Łodzi, ul. Żeromskiego Nr. 115, pokój Nr. 64, 
zaś zebranie wierzycieli w celu sprawdzenia wie­
rzytelności i zawarcia układu odbędzie się dnia 
27 lipca 1926 roku w gmachu tegoż Sądu o go­
dzinie 11-tej rano w pokoju Nr. 57. 

Syndycy Tymczasowi 
( — ) J a n S t y p n ł k o w a k i , 

adwokat 
(—) Wacław Kaffanke. 

ZAKŁAD FRYZJERSKI 
::: UL. POŁUDNIOWA 12. :r. 

Strzyżen ie 0,70 g-r., go len ie m w o d ą k o l o ń s k ą 0,30 gr. 
Strzyżen ie p a ń 0,60 gr. S t r zyżen ie chłopców 0,50 gr 
e l e k t r y c z n y m a s e ł t w a r z y 0,50 gr., man icure 0,70 gr . 

Dr. 

li. 
DR. MED. 

P. 
Or. med. Dr. med. 

choroby skórne 
włosów w e n e ­
ryczne i moczo-

p łc iowe . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent­
gena od 9—2 i od 
4—8. 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia.-
Z a w a d z k a nr . 1 . 

Telefon 25 -38 . 

23 Południowa 
Specjalista 

Chorób s k ó r ­
n y c h , w e n e ­
rycznych i n o -
csopłc lowych. 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa). 
Przyjmuje 8 do 1 

od 5—8 wiecz. 
Tel. 40-26. 

Dr. med. 

Szkolna 12. 
Choroby, skórne, 
włosów, wenerycz­
ne i moczopłciowe. 
Leczenie światłem 
(Rentgen. L a m p a 
kwarcowa) Elektro-

terapia. 
Przyjmuje tylko od 

godz. <i—9 w. 

b. Ukarz Srp. iw. 
Łazarza. 

Specjale!* choroby 
skórne weneryczne 

i moczopłciowe. 
Ulica Zamenhofa. 

(Rozwadowska) nr.6 
od 5—7 gode w 

W nieddeU od 10. 
do 12' 

BANK 
Przemysłowców Łódzkich 

Spółdz ie ln ia z ogr. odp . 
Rok założenia 1881. 

ul. Ewangielicka Me 15 
przyjmuje i oprocentowaniem w złotych z wymówieniem 

i na każde żądanie 
Wkłady Oszczędnościowe 

w Dolarach i innych walutach obcych 
— zwrotne w Dolarach i Ł p. 

Z a ł a t w i a w s z e l k i e operacje B a n k o w e . 
Bank Dewizowy. 

W y n a j e m k a s e t e k s t a l o w y c h (Safes) 

Dr. med. 

I MMI 
Telefon 27-81 
specjalista chorób 
u s z u , n o s a , 
gard ła i p łuc . 

uOiiitaolyDowika 9, 
przyjmuje od 12—2 

i od 5—7 
Kurs dla jąkałów. 

Specjalista chorób 
skórnych, wenery­
cznych i moczo-
plciowych. Lecze­
n ie sz t . s łońcem 

w y i y n o w e m . 
Przyjmuje od 9 —11 

i od 5—8. 

Naświetlanie 
lampa kwarco­

wą. 
Przyjmuje od 5 do 

8 po południu. 
Sienkiewicza 34. 

Zielona 6. 
Choroby skórne 1 

weneryczne. 
Przyjmuje od 8 do 
10. 12 -2 i od 7—8 

wlecz. 

Rt fit 
Wyprzedaż 
z powodu 

likwidacji. mebli, 
dywanów, ł ó z ek 
metalowych po ce 
nach najniższych. 
Piotrkowska 116 
piętro frontteL21-l 

Cena prenumeraty: 
'V Łodzi miesięcznie — 
Dla robotników • ~~ 
Na prowincji m 
2 granicą 

zŁ 2.60 
. 2.20 
.. 330 
. 6.00 

.łidiŁ EcHfl WietL" i „Kurier łMAf towic lŁ i i 
Odnoszenie do domu 30 gr. 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (skona 4 lanrrf 

I 

Za tekstem 
Nekrologi 
Komunikaty . 
Zwyczajne . 
Drobne 10 gr., 

25 
25 
25 

6 

4 
. 4 . 
. 4 . 
, 10 ń 

poszukiwanie precT 5 gr. za wyraz — najmniejsze ogłoszenie 50 groszy. cja 

Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożej. 
Zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów I ofiar 

J; administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium uwa. 

asse są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno utytych jak i odrzneonyck redak­

cja nie zwraca. 

Wydawnic two: „Łódzk ie Echo Wieczorne" . 
W y d . Jan StyjMiłkowskL 

Odbito w drukarni f o w . Drukarsko-Wydawniczetfo „Kurier Łódzki* 
Zawadzka Nr. L 

Za redakcje i wydawnictwo odpowiada: 
Władya^-lłtetewslda 


